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P r z y  p i ę k n e j  s l o n e o z n e j  p o g o d z i e

W  ś w ię t o  u m a r ły c h
t ł u m y  n a  c m e n t a r z a c h  s t o l i c y

Ju ż od końca D z ik ie j,  g d z ie  
za czyn a  s ię  m ur cm en tarza  P o ­
w ą zkow sk iego  —  jed z iem y  d rogą  
usłaną k w ia ta m i. W zd łu ż  muru, 
po d ru g ie j s tron ie  u licy , na chód 
nikach , ro zk ła d a ją  s ię  b ia łe  dy­
w an y ch ryzan tem , z ie lon ych  w ień  
có w  jo d ło w ych  i  sza rych  w ianusz 
k ów  z m chu. N iep rze rw a n e  tłum y 
p rz ep ły w a ją  p rzez  w ozybth ie bra 
my cm en tarza . G w arem  n iepoha­
m owanym  w y p em :a ją  c iszę  m ie j­
sca  spoczynku . P ły n ^  ja k  fa le  ży 
c la , p oK ryw a ją ce  soDą zam arłą  
p rzeszłość .

w  c i e n i u  k a t a k u m b
O św iecon e  m o g iły  śp ią  da le j 

w  o toczen iu  żyw ych . N a d  św ieży  
m i groDami p o ch y la ją  Bię lu d zie  
w  ża jo b ie . P r z e z  z im n e  podc ien ia  
iatakum b p rzech odzą  g rom ad y  lu 
£^zi, m e  za trzym u jąc  się p ra w ie  
p rzed  w yd a n ym i tab licam i, na 
k tó ry ch  tru dn o  ju ż  od czy tać  na- 
zwiŁica. T y lk o  w  zew n ętrzn e j 
s tron ie  katakum b toną  w  k w 'e c iu  
g ro b y  W ie lk ich .

P ie rw s z y  z  Drzegu le ż y  R e y ­
m ont —  ten, k tó ry  „B o j iem  ZDroj 
ny, O jc zy źn ie  duchem  za p rzy s ię ­
g ły ,  P iśm ien n ic tw a  p o lsk iego  był 
c h w a łą " . Za n im  -— W ey s se n h o ff 
z  kam iennym  ry n g ra fe m  M atk i 
B osk ie j u w e zg ło w ia  m og iły . N a  
g ro b ie  b k oczy lasa  w id a ć  ty lk o  m a­
leń ką  ta b lic zk ę  w  op lo tach  b lusz 
czu, p iom ień  zn icza  bu ch a jący  z 
p ro s te go  g lin ia n eg o  garn ka . K a ­
m ien n y  k rzyż  w  m u rze  s to i nad 
g ro  Dem M łyn arsk iego  O bok g ro ­
bów  Ż w irk i i W ig u ry  p rzech odzą  
c ią g le  tłum y.

U M AR Li A L F  IMIONA 
ICH ŻYJĄ

G azieś  m ięa zy  d rzew am i tłocz­
n e j a le i,  z  szarzyzn y  pom ników  
■występuje ja s k ra w ą  p lam ą rudy 
pom nik  Zm urk i i je g o  żony. P rz e  
ch odzący  c zy ta ją  na nim  n& pi*: 
„U m a r li... a le  im ion a  ich  ży ją , 
J e g o  w  ś w !e tn ych  dzie łach  r e dz* 
ia, J e j —  ja k o  sym bol w ie lk ie go  
arty zm u  i n iep orów n an ej u rody i 
w szys tko  w  okó ł u ja rzm ia ją cego  
w dzięku . P iękn em  sam em  była ...".

D a le j szarą  kolum ną odc in a  się  
bpcśrćd  g ro b ó w  lu dzi n iezn anych  
pom n ik  —  g ró b  P ru sa  „s e rca - 
s e rc " .  M ięd zy  k w ia ty  idący  tędy  
lu d z ie  u s ta w ia ją  m ałe  g ro b o w e  
lam pk i —  dow ód n ie zn is zcza ln e j 
P a m ię c i ż y ją c e j d la  n ie g o  dotąd.

KAD GROBEM  
K S siZ\YEJNICA

N .ed a iek o  w e jś c ia  le ży  w ie lk i 
p rzew od n ik  m łodzieży , n iezapom ­
n ia n y  ks. E dw ard  S zw e jn ic . M o­
d lą  s ię  p rzy  m m  k lęczący  studen 
c i i studentk i, sk laaa ją c  droDne 
w iązan k i k w ia tó w  na kam ien nej 
p ły c ie  m og iły . P o d  m urem  m ię ­
d zy  inn ym i g roba m i lezą  „g ro b y  
b e z im ien n e " tych , k tóre  m usia ły  
s ię  w y rzec  w  życ iu  w szys tk iego  

—  g ro b y  s iós tr  znanych  ty lk o  z 
im ien ia , zaaonn ic .

P ły n ą c y  chodn ikam i tłum  roz- 
stępujfc s ię  n a g le  i m ięd zy  nim  
p rzech od ź ' o rs zak : w ień ce  z w stę  
g a m i o  narodow ych  fra n cu sk ich  
barw ach , s iw y  jen e ra ł F ra n c ji,  
p o c z ty  sztan d arow e  H a lle r c z y ­
ków  i zm ieszan y  tłum  F ran cu zów

i Po lak ów . Id ą  do grobu  żo łn ie ­
rzy  fran cu sk ich , p o le g ł jc h  dla- 
P o isk i w  r. 1919, 1920 i  1921. Dłu 
g i szereg  na zw isk  w y ry tych  na 
g ren ie  ł n a p is : H on eur e t  P a tr ie  
— f id e l itó  e t  devoum en t“

D a leko , na końcu cm en tarza 
je s t  g ró b  ks. S k o iu p k i. P ro s ty  na 
p is m ów iący  o  b oh a ters tw ie  m ło­
d ego  kapelana, k tó ry  w  w ieku  lat

27 p c le g ł zdoDywająe Virtu jti M i- ,  leżtj w s o łe j ziem i, w żó łtym  
lita r i w O ssow ie  pod R zd zy m i- ! piasku, pod osłon ą b ia łych  brzóz, 
uem. „b oh a te rsk ą  sw ą  śmiercią ■ vV gęstym  les ie  d rzew , znacznie 
oca lił P o isk ę  i Eu ropę p rzed  za ie -1 gęs tszy  je s t  las k rzyżów , proste  
wem  wschodniego b a rb a rzy ń sw a ,1 kamienne krzyżyki w bite  w z ię ­
by p ra w d ziw ym  uczniem Chry niię szeregam i, Dez żadnych  naz- 
stusa, chluDą Narodu., ży ł P r a w- j  w isk, p rzy  kaźaym  szeregu sto ' 
d ą * . Za g robem  Kapelana - boha- ty lko  tab lica  z lis tą  nazw isk  tu
tera  leżą  w  d ługim  szeregu  sio­
s try  - m iło s ierd zia .

N a d  g r o b e m  H e n r y k a  R o s s m a n n a

W  n o w e j częśc i cm en tarza  na 
P ow ą zk ach  le ży  g ró b  nam  naj 
b liżs zy  —  g ró b  H en ryk a  Kosem a 
nna. J eszcze  n ie  m a na nitn pom ­
nika. Tan  n iedaw n o  naa trum ną 
zam knęia  s ię  św ie ża  w a rs tw a  
ziem i... W około  g robu  grom adzą  
3ię w  c iągu  ca łego  dn ia  rod zin a  i 
p o lity c zn i p rz y ja c ie le  zm arłego . 
W śród  p ow od zi k w iec ia , purpu rą 
c ze rw ien i odc in a  s ię  w ien ie c  z 
ró ż  z s za r fa m . i napisem  „H e n  
rykoy  i R ossm annow i —  O bóz 
N a ro d ow o  - R a d yk a ln y " .

W y d a je  się, ja k o y  to  Dyło k ilaa  
dn i tem u, k ie «y  w  szary, lu tow y, 
rozp łakan y  deszczem  dzień , szii- 
amy w szyscy  od p row ad zić  Go na 
w ie c zn y  spoczynek . M in ę ło  pół 
rogu,, a  ż a l p ozosta ł tak i sam, jak  
w  tam tym  d n u . 'M oże  oqczuw a- 
m y g o  je s zc ze  b a rd z .e j, n iż  w te ­
dy. C oraz s iln ie j od czu w a jąc  Je­
g o  brak, co raz  b a rd z ie j ocen ia ją c  
czym  był d la  nas.

N ie  m a w ś ió d  nas w szystk ich  
tych , k tó rzy  tłum em  za p e łn ili w  
dniu  pogrzebu  p rzes trzeń  nad gro  
bem. C zęsc icn  p rzyb y ła  w „edy 

na p  g rz e b  z  ro żn ych  stron  P o l­
ski. A le  s to ją c  tu ż p rzy  g ro b ie , 
za  n ich  w szystk ich  pow ta rzam y 
w  duszy tę  sam ą p rzys ięgę , k tórą  
sk łada liśm y nad J ego  trum ną —  
s łu żyć  P o ls c e  ze  w szys tk ich  s ił 

a. w  p o trzeb ie  zd row ie  i  ży c ie  
ra cośn ie  d la  O jc zy zn y  pośw ię- 
c ić " .  U  

Z a  m iastem , daleko, m ięd zy  na­
g im i po lam i ja k  na w s i, leży
C m en tarz W o jsk o w y .

T an  i tu ta j, ja k  na w szystk ich  
cm en tarzach  grom ad y  lu dzi p rzy ­
chodzą sk ładać w iązan k i k w iec ia  
—  serdeczn e d ow ody  sw o je j pa-

brzym.ia w iększość  g ro b ó w  *am y 
ka w  sob ie zm arłych  n ie lic zą ­
cych  n aw et 30-tu lat.

MŁODZIfcz PKZY  
t i K U t i l k  

P O V l f 3 4 A N C Ó W
W  bocznej części cm entarza, 

na m urow an ym  w zn ies ien iu  leży  
g ró b  pow stańców  z  1863 r. K o lo ­
row e  m ogiłk i, c zerw on o  - b ia łe , u- 
s tro jon e  w  ch o rą g iew k i i k w ia ty . , .
jedn ą  pooobna ao d ru g ie j, każda ’ łam i* *> *P ™ 3 tow an ^ n ! ja k  czar- 
% tab liczką, nE k tó re j 'w y p is a n a  " e .™ m ion a  atoo ja ’ : skrzyd ła  _pa 

a ja c e i g rób  P toka- 0b ok  w id n ie ją

pogrzeban ych . L a s  k rzyżyków , 
ja k  zw a rte  s ze reg i żo łn ie rzy , sto­
jących  na baczność i  ró w n a ją ­
cych  rząd  po żo łn iersku . G dzie 
n iegd z ie  ty lko, przed  kam iennym  
krzyżyK iem  le ży  na ziem i drobna 
w iązanka  gd z ie  n iegd z ie  p a li się 
kołysany w ia trem  zn icz, gdz ie  
n iegd z ie  k lęczy  tw a rzą  p rzy tu lo ­
na do zim nego kam ien ia  postać 
kobieca.

GROBY LOTNIKÓW
W  końcu cm en tarza  w  w ie lk ie j 

g rom adzie  c ze rn ią  s ię  k rzyże  na 
grobach  lotników1, k rzyże  ze śmi-

H i t l e r  z a ż a i t i a  z w r o t u  P o  o v
n a  n a i n i i ż t z y m  p o s i e d z e n i u  P i  c h s t a g u

BERLIN ', 1. 11. Dokoła zb liżają­
cego eię posiedzenia Reichstagu krą­
ży szereg pogłosek wywołując po­
ważne zaniepokojenie w kołach dy­
plomatycznych Berlina.

Na posiedzeniu tym będzie ogło­
szona ustawa o przebudowie ustroju 
gospodarczego Rzeszy, którą zacho­
dnio - europejskie kola polityczne ko­
mentują jako akt mobilizacji gospo­
darczej Niemiec.

Najbardziej sensacyjnie brzm 
wiadomość, że kanclerz H itler wyglo- 
się na posiedzeniu Reichstagu dekla­

rację, w  której odmówi prawomocno- 
ści istniejącym mandatom kolonial­
nym, stwierdzając, żc da „me kolonii 
niemiecKie są nadal prawną własno­
ścią Trzeciej Rzeszy. Wywód praw­
ny, o który opierać się ma deklara­
cji. H itlera , znany jkst już z prze­
mówienia gen. roń Eppa.

Deklaracje H itlera w sprawie ko­
lonii ma znaleźć poparcie Rzymu w  
tej formie, ż t  w  parę godzin po po­
siedzeniu Reichstagu Mussolini Ogło­
si solidarność Włoch ze stanowiskiem 
Rzeczy

je s t  nazw a szkoły , m a ją ce j g reb  
pod sw o ją  op ieką. N a  wysokim  
murze, od g ra d za ją cym  cm en tarz 
od po la ,-- s to ją  obrazy  —  walk  
pow stańczych . W e  w n ęce  muru 
zm ien ia  s ię  s to jąca  na s traży  
p rzy  g ro  Dach .honorow a w arta  
m łodzieży.

Od g łó w n e j a le i oa  p ra w o  izo ­
lo w a n y ’ od res z ty  cm en tarza w zno­
si s ię  k w aara tow y  kop iec, ok ry ty  
z ie len ią  darn i —  g rób  D ow bor­
czyków7.

„ W AKS2AW Y
P o  środku cm en tarza  s to i s trze ­

lis ty  pom nik, p ośw ięcon y  Dohater- 
skim  „O r lę to m ", k tórzy

P i e r w s z y  w y ś l ę ?  K o m u n i s t ó w
w  C f t i n a c n  P t a .

g ro b y  o f ia r  1926 ronu.

T O K IO , 1. 11. D uże poru szen ie  
w  Japon ii w yw o ła ła  w iadom ość o 
napadzie na m ie jscow ość  K ap in- 
gani. M ie jsco w ość  ta  zosta ła  n a­
padn ięta  p rzez  bandę kom uni­
styczną w  s ile  k ilkuset ludz'. R o z­
poczęła  s ię  trw a ją c a  10 godzin  
w a lka  w  w yn iku  k tó re j n apastn i­
cy  zo sta ł-' zm uszen i do w y co fa n ia

się  Po stron ie japońskiej jest 14 
zabitych i 6 rannych.

Koła polityczne w  T okio przy­
wiązują do tego incydentu dużą 
wagę, wyrażając obawę, czy na­
pad bandy bolszew ickiej n ie  jest  
prowokacją, która ma na cera 
um ożliw ić sowietom  w m ieszanie  
się  do wypadKÓw w Cum ach P ó ł­
nocnych

« «

K u  o i i u r s e r t l i j  c a ł e g &  s f G i s c z e r i s ł w a  p o l s k l e g p

W s p i t a o i a ”  ż p w s M i ó i  n & s t r y f i M ć i
p o w s t a ł a  w S t a n i s ł a w o w i e

S T A N I& Ł A W Ó W , 1. 11. (T e k  
w ł. ) .  ży a o w scy  lekarze  - nostry- 
fik a n c i u tw orzy li w  S tan is ław o­
w ie  porozu m ien ie  w  rodza ju  „k o ­
m uny", n a zyw a ją c  je  „w spó lu o- 

z g u ę l i  tą“  i ro zes ła li do w szystk ich  le-
m je rc ia  w a .ecznych  w  ob ron ie  j karzy  ordyn u jących , n ie  w y łącza - 

W a rsza w y . O brońców  W a rs za w y , ją c  bardzo n ie lic zn ych  na tym  te- 
’ :st na cm entarzu  barazo w ie le , 1 zenie lekarzy  polsk ich , lis ty , w

Partyzanci araoscy m  akowali
p i ł a c  g u b e r n a t o r a  T r - r r s  o r t o J

J ER O ZO LIM A, 1. 11. Sytuacja w 
Palestynie, mimo, że ustały zam>.- 
~hy terrorystyczne Arabów, jes- na­
dal napięta. W  eaiym kraju nadal 
oboz iązuje stan wojenny, a wojska

m ięc i o tych , k tó rzy  o d e s z l i .1 anfe.elskie nremadzą energiczny po- 

C m entarz W o jsk o w j je s t  cnttn tą- Ł za, 1 “ tora po bitwie pod Tulkarem schro-
rzem  m łodych. W ięgazosć , o l-  mia się w górach.

'tddziai angielski, prowadzący po­
ścig, wysai^-ł w powietrze kilka do­
mów, r których, jak podejrzewano, 
mieściły się składy żywności i amu­
nicji dla partyzantów arabskich.

W  pofnocnej Transjordanii wybu­
chły rozruchy podczas których par­
tyzanci zaatakowali pałac guberi.V 
tora i posterunki wojskowe.

L_tó rvch  o fe ru ją  sw ą  p racę  w  
ch arak terze  w ykon aw ców  zleceń  
lekarsk ich .

Jak dow iadu jem y s ię  »  tak iego  
w łaśn ie  lis tu , każdy z  członków  
„w sp ó ln o ty " u p raw n ion y  je s t  w  
rów n e j m ierze  do udziału w  do­
chodach, u zysk iw anych  z w yk o ­
nania zleceń lekarsk ich , p rzy  

czym , każde z lecen ie  p rzy ję te  
bezpośredn io  z  pom in ięc iem  
w sp ó ln e j zb io rn icy , uw aża s ię za 
z lecem e  dla „w sp ó ln o ty ".

Żydow ska „w s p ó ln o ta " u rzędu­
je  w  lokalu le ga ln ie  is tn ie ją cego

żydow sk iego  s tow arzyszen ia  T O Z  
(T o w . O chrony Z d ro w ia ).  M an i­
fe s t  „W s p ó ln o ty 7 podp isa ło  d z ie ­
s ięciu  żydow sk ich  n o s t iy f ik a a -  
tów .

U tw o rzen ie  „w s p ó ln o ty *  ż y ­
dowskich n o s try fik a n tó w  w  Sta­
n is ław ow ie , spotkało s ię  z g o rą ­
cym  oburzen iem  po lsk ie j op in ii 
publicznej', k tóra  w id ząc  ko losa l­
ne zażydzen ie  zaw odu lekarsk ie ­
go na kresach  w schodn ich , m e  
p ra gn ie  w ca le , aby żydow scy  no- 
s try fik a n c i zd ob yw a li sob ie w  
ten  sposób k lien te lę  i praktykę.

G l i e t f *  k a w k s w e
n a  U n . w t r s y t e c i e  S t e f a n i i  E a l o r e g i

W IL N O . 1. 11. N a  U n iw e rs y te ­
c ie  S te fa n a  B a to rego  w  W iln ie

M a i  c Ł  g r o b a m i
Ś w ię t o  u m a r ły c h .  i 0  n ic h  i  o  so b ie .  W  n a g ły m
C m e n t a r z  n a  P o w ą z k a c h  ■ p r z y p o m n ie n iu  o  ic h  ż v c iu  

n a  B r ó d n ie ,  n a  R o s s ie  i n a  Ł y -  w o b e c  n io b  o d c z u w a m y  n a k a z

D y m i t r o w
K a n d y d u j e

M O S K W A , 1. 11. „P r a w d a "  do 
nosi, że  w ysu n ię ta  zo sta ła  do 
„n a jw y ż s z e j rad y  Z. S. R  R .“  kan 
dyd a tu ra  g en e ra ln ego  sek re ta rza  
p rezyd iu m  kom internu D ym itro ­
wa.

r a c h u n k u  s u m ie n ia .  N a s z e  ż y ­
cie, p o c h ła n ia j ą c e  n a s  n a  co - 
d z ic ń  b e z  r e s z t y  n a b ie r a  w  lej 
c h w '] 7 in n e g o  se n su .  D o s t r z e ­
g a m y  z n o w u  z a p o m n ia n ą  je ­
g o  w ię ź ,  je g o  z a le ż n o ś ć  od  
p r z e s z ło ś c i,  z k t ó re j  s ię  z r o d z i  
ło. I  c h c ą c  c z y  n ie  c n c ą c  n o d  
p r z y m u s e m  w s p o m u ie u  p r z y ­
s t ę p u je m y  d o  k o n f r o n t a c j i  
w ła s n e j  te r a ź n ie j s z o ś c i  z z a ­
m a r łą  p rz e s z ło ś c ią .

D z i e ń  ś w ię t a  U m a r ł y c h  je st 
d la  ż y w y c h  d n ie m  b ł o g o s ł a ­
w io n y m .

Z a p r  ic p a s z c z e m  w. w ir z e  
s p r a w  h ie ż ą c y i  h  t r a c im y  c zę ­
sto  z d o ln o ś ć  k r y t y c z n e g o  sp ó j  
r z e ro a  n a  te s p r a w y .  P o c h ł o ­
n ię c i  c o d z ie n n y m  w y s i ł k i e m  

| t o r o w a n ia  s o b ie  d ro g i  p rze z  
r y c h  ś m ie r ć  o d g r o d z i ł ?  od|  'a s  p r z e s z k ó d  i tru dn ośc i m e  
n a s  w a r s t w ą  z ie m i,  m y ś l im y  | m a m y  c z a s u  n a  s p o j r z e n ie  z

c z a k o w ie ,  K a m ie n n e  g r o b y  
k r ó l ó w  n a  W a w a d u  i  p r z y d r o ż  
n e  m o g i ł y  p o w s  t a ń c ó w  i  ż o ł­
n ie r z y ,  ś p ią c y c h  p u d  b r z o z a ­
m i  —  w s z y s t k o  to n a  je d e n  
d z ie ń  o ż y w a ,  o d n ?w o  m y ś l  ż y ­
j ą c y c h  o d  ic h  c o d z ie n n y c h  p o  
s p o l i t y c h  s p r a w ,  z a b ie g a ją c  ją  
d la  s ie b ie .  P r z e s z ło ś ć  o s o b i ­
sta , o b c h o d z ą c a  t y l k o  p o je d y n  
c z y c h  lu d z i ,  a lb o  r o d z in y  i 
p r z e s z ło ś ć  w s p ó ln a ,  z a m t  n ię -  
ta w  g r o b a c h  ! ty ch , k t ó r z y  
s w y r o  ż y c ie m  s łu ż y l i  n a iu d u -  
w i  w  t y m  d n iu  d o c h o d z i  d o  
g ło su .

W  z a d u m ie  n a d  g r o b a m i  
z n a le ź ć  m o ż e m y  w re s z c ie  
c h w i lę  n a  c ic h y  r a c h u n p k  s u ­
m ie n ia .

Przychodząc do tych, kto-

d a le k a  : n ie  w ie m y  j a k  b a r ­
d z o  p r z e z  d r o b n e  o d c h y le n ia  
k a ż d e g o  d n ia  z \ c j e  z e p c h n ę ło  
n a s  z w y tk n ię t e j  d ro g i.

W  ty m  j e d n y m  d m u  o d e r ­
w a n ia  o d  b ie ż ą c e g o  ż y c ia ,  w  
z e s p o le n iu  z p r z e s z ło ś c ią ,  z n a j  
d u je m y  w re s z c ie  o k a z j ę  d o  
k r y t y c z n e g o  p r z e j r z e n ia  n a ­
s z y c h  w y s ;ł k o w  i  o s ią g n ię ć .  
J e d n o  p ro s t e  p y t a n ie :  C z y  w  
o c z a c h  ta m ty c h ,  d ła  k t ó r y c h  
m a m y  c ze ść  n a jw ię k s z ą ,  'g d y ­
b y  b y l i  p r z y  n a s  ż y w i  n a sz e  
ż y c ie  h y ł o b y  t a k ie  j a k  tr ze ­
b a ?  i 'g  j e d n o  p y t a n ie  o b u d z i  
re f le k s je ,  u z d r a w ia j ą c ą  z d o l ­
n o ś ć  s a m o k r y t y c y z m u .  >

Ż y c ie  z m ie n ia  s ię  w  s w y c h  
f o rm a c h .  A ie  je g o  s e n s  p o z o ­
sta je  ta k i sa m . W a r t o ś ć  ż y c ia  
lu d z k ie g o  z a w sz e  b ę d z ie  s ię  
m ie r z y ć  w e w n ę t r z n ą  w a r t o ­
śc ią  c z ło w ie k a  w o b e c  B o g a  i 
w a r t o ś c ią  p o ś w ię c e ń  i  t w ó r ­
c z y c h  o s ią g n ię ć  w  s łu ż b ie  n a ­
ro d u .

N a d  m o g i ł a m i  n a jb l iż s z y c h ,  
k t ó r z y ,  o d c n o d z ą c  ż e g n a l i  n a s  
n a j g łę b s z y m  n a k a z e m  u c z c i ­
w e g o  ż y c ia  k a ż d y  u c z y n ić  m u  
s i  p r z e g lą d  sw 7o je g o  s u m ie n ia .

N a d  m o g i ł a m i  ty c h , k t ó r y c h  
ż j e ie  b y ło  w ła s n o ś c ią  c a łe g o  
n a r o d u  je s t  m ie j s c e  "n a  sdo - 
w nedź z b io r o w ą .

i  b łą d z ą c  o d  g r o b o w  w e te ra  
n ó w  do, z b io r o w 7y c h  g r o b ó w  
ż o łn ie r s k ic h ,  o d  g r o b u  k s  
S k o r u p k i  d o  g r o n u  H e n r y k a  
R o s s m a n a  b ę d z ie m y  m y ś le ć  
n ie t y lk o  o  tym , c z y m  je s t  n a ­
sze ż y c ie  w o b e c  t a m ty c h  z m a r  
h c h  n ie z a p o m n ia n y c h .

N a d  g r o b a m i  s p o j r z y m y  ta k  
źe  w7 p r z y s z ło ś ć .  —  C z y  ty m  
k t ó r z y  jjo n a s  p r z y j d ą ,  z o s t a ­
w im y  p o  s o b ie  w s p o m n ie n ia  
r ó w n ie  m o c n e ,  j a k  te, k t ó re  
n a m  z o s t a w io n o ,  w s p o m n ie ­
n ia ,  k tó re  s ta ją  s ię  ź r ó d łe m  
s i ł y

Al. S. R.

rozp laka tow an o  za rząd zen ie  rek- 
tora , w y zn a cza ją ce  d la  studen­
tó w  - żyd ów  osobne m ie jsca . W  
ien  sposób W iln o  je s t  d ru g im  po 
W a rs za w ie  m iastem  u n iw ersy tec ­
kim , k tó re  w p row ad za  gh e tto  
ław kow e.

Me 400, a 600 osó>
Ł j ł o  na G dcz/cie  

w  Sc k u c  w ie Jod!2S ifm
D o  sp raw ozdan ie  z n ie d z ie l­

n ych  ouczytów  A  B. C. w sku tek  
p om y łk i k o re k to ra , w k ra d ły  sie  
na stępu jące  n ie śc is ło śc i,  a  m ia n o ­
w ic ie : Z e b ra n iu  w  Soko łow ie  P o d ­
la sk im  p rze w o d n ic zy ł p M ie c z y ­
s ła w  L isie c iri, a n ie  Losieok i. N a  
z e b r a n a  tym  było  ponad  600 o- 
sób, a  n ie  400.

K r ó l  g r e c k i  J a r z j -
w Rzymie

R Z Y M  1. 11. P r z y b y ł  tu  k ró l 
g re ck i Je rzy  I l - g i,  p ow itany  ua  
d w orcu  p rzez k s ię c ia  K r z y s z to fa  
g re c k ie go  z m ałżonką, a d iu tan ta  
k ró le w sk ie go  a d m ira ła  Bonetti, 
gu b e rn a to ra  i p re fek ta  R zym u  o- 
raz d y re k to ra  p ro toku łu  dyplom a 
tycznego.
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i l o t y a c w a i i e  „ T a r g ó w  P ó ł n o c n y c h "
h i  m u  je  r a z  w ó l  g o s p o d a r c z y  W i n a

W ILN O  (kur. -wi.) T rz ; krotnie w  draga da wyjścia z impasu gospoaari 1936. W  r. 1937 zrezygnowana
W iln ie urządzono imprezę, która by­
ła pokazem możliwości gospodar­
czych W ilna i ziem północno . w jcho 
dnich. Mowa hi o Targach Północ­
nych. które ostatni raz odbyły uię 
w  r  1933. Od tego czasu życie gospo­
darcze tutaj posunęło s.ę znaczni" na 
przód. W ileńszczvzna ma w iele do 
nokazjuua i sprzedania. W ileńszezyz- 
na musi zainteresować sobą kapitał 
t  Polski .centralnej, ponieważ nie 
stać ją  na inwestycje. Musi zwró­
cić uwagę całej Rzeczypospolitej na 
siebie, bo tylko • przez to prowadź
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0 8 O K  K I WA  . . Ś W I A T O W I D

cz^go, w  jakim  tkw i ona od r. 1914,

Z A I N T E R E S O W A Ć
f t U P I E C T W O

Trzeba pokazywać wszystko, co 
jest do pokazania. Nie tylko Poiska 
zainteresuje sję W ileńszczyzną, zain­
teresuje się nią również sąsiad z 
Prus Wschodnich

Niedawno odbywały się w  Krolew 
cu Targ i Wschóduiopruskie, usilnie 
reklamowane. CŁcac ściągnąć Jo sie 
bie kapców polskich szukano analogii 
w Targach Wscnodnich w  odiegłym 
Lwowie. C zy i to nie wstyd dla W il­
na, że sąsiad wyciąga rękę dc w y­
miany handlowej ponad nim.

Poza tym  trzeDa stwierazic, te 
odzydzenie handlu 1 przemysłu posu­
wa się naprzód i przegląd tego, co 
już zosU lo zrobione, bardzo p rzy­
dałby się dla dalszego rozwoju ‘ •Taka 
wystawa zaciekawiłaby

K U P C Ó W  
I  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  
Z  I N N Y C H  D Z I E L N I C

Targów  dlatego, że nie było pienię 
dzy i czasu na uporządkowanie o- 
trzymanych od miasta terenów przy 
ul. Legionowej Podobno były rów­
nież niezałatwione pewre formalno­
ści ze strony Magistratu. Przypuść­
my, że m otywy te j zwłoki są zupeł­
nie słuszne, lepiej jest zrobić do­
brze za rok, niż źle dzisiaj. Czemu 
jednak nic się nie robi? J

b  \ A  *  O & t t U B I H i E  

D O B R E J  W O L I
można jeszcze te j jesieni przeprowa 
dzić roboty ziemne, skanalizować no­
we tereny, doprowadzić wodociąg, a 
wczesną wiosną J938 r. przystąpić 
do wznoszenia pawnonów. Stronę 
prawna i inne formalności M agistrat 
uregulował prawie przed ipiesiąłem, 
więc z te j strony przeszkód nie ma. 
ZdawaioDy się więc, że w r, 1938 
Targ i Północne muszą się odbyć. 
Tymczasem ze szpalt „Przeglądu Go 
spodarczego" dowiadujemy się, że 
jeszcze nie zostało złożone w  Mini-

_  , sterstwie Handlu i Przemysłu zawia-
A by  ściągnąć na K resy kapitał, domienj? Q Targach> wniebjenfe któ.

rezo ustawa przewiduje w  terminie 
rocznym przed otwarciem. Pom ewai 
mamy już drugą połowę październi­
ka, z tego wię< możemy wnosić, że 
T a ig i w  roku przyszłym nie odbę­
dą się. Sarr.orzad gospodarczy nie 

ty .-ko polski kupiec i p r z e m y s ło w y  zabiega 0 zor^ łoWall;e ip rezv
ale i notelarz, restaurator, nawet „ . „ w u  .

nie wystarcza kolportaż bruszurek o 
ulgach inwestycyjnych których w 
rzeczywistości, nikt nie e.*vts ani 
inna, maio przekonywująca propa­
ganda. Zrobią to najlepiej Targi 
Północne, na których zyska nie

T O  T . s i Z t s T K O  

B Ł E F F E M
Obroty zwiększają się, to prawda, 

ale kosztem obrotów' przedtargowjeh. 
Kupcy z zagranicy przyjeżdżają, ale 
sprzedając własne towary, robią kon­
kurencję krajowym. Sukces w  posta­
ci wprowadzenia obowiązku kupowa­
nia za uzyskane ze sprzedaży na Tar­
gach pieniąaze polskich smowców 
jest tylko pozorem, bo zagranica ku- 
puie w Wilnie skórki źrebięce i cielę­
ce nawet bez Targów  przeznaczone 
na eksport. Te trochę mizernych skó­
rek, które pochodzą z W ileńszczyzny 
można z powodzeniem sprzedać bez 
szumnej reklamy oraz chałatowego 
pośrednictwa. Zamiast tracić czas i e- 
nergię na żydoiutrzaiskie imprezy, 
Izba Handlowo - Gospodarcza w  W il­
nie winna dążyć i  równą energią do 
urządzenia corocznych Targów  Pół­
nocnych, które naprawdę spełnią roię 
otywczą w  całokształcie życia gospo­
darczego, mimowoli nasuwa się myśl, 
iż działającym tam osobom w/cale nie 
zależy na rozwoju szczerze polskiego 
handlu na Kri sach, co wydaje sie 
tym dziwniejsze, że na czele tej in­
stytucji obok żydów stoi również p. 
Barański, gtowa mieiscowego Ozonu

Kłem,

W o o e c  w z m o ż e n i a  r u c h u

pracownicy na P. K. P
W obec Lasecznie zw iększon ego  

rucnu p rzew ozo w ego  na P K P ,  
który’  w  d ru g im  k w a rta le  1937 r. 
w  stosunku do tego  sam ego k w ar­
ta łu  z ub roicu w zrós ł o  47,7 pro­
cent, da je  s ię  odczuć zapo trzebo­
w an ie  w ięk sze j ilo śc i p ra co w n i­
ków  Z ap o trzeb ow an ie  to, obok 
ruchu to w a row ego , dotyczy  także 
ruchu p asażersk iego , gd y ż  liczba  
neraouelu  w  c iągu  teg o  okresu 
n ie  u leg ła  zw iększen iu

N a jb a rd z ie j w  chwi l i  obecne j 
odczu w a to p erson e l k o le jow y , 
gd y ż  obow iązk i jegu  z dn iem  każ­
dym  w zras ta ją , p rz e ja w ia ją c  się 
w  w ycze rp an iu  i p rzem ęczen iu

tak  c ią g łą  p racą. P o za  t.vm, fa k t  
n ie w y k o rz y sta n ia  u rlop ów  le tn ich  
m in io  zb liża jącego s ię  o k re su  z i­
m owego, najlep ie j św iadczy, iż  
p ra co w n ic y  są  sta le  n o irze b n ’ i 
m uszą  p ra cow ać  in ten syw n ie . Z a ­
rządzane  są  też sta łe  p race  poza 
gonz inam . u rzędow ym i, któ re  n ie­
jednokro tn ie  są  m ew y n a g ra d za ­
ne, z p ow oau  b ra k ^  odpow iedn ich  
kredytów . ‘

Z w ią zk i k o le ja rz y  p o s ta n o w iły  
rozpocząć akcję  zm ie rza jącą  do 
zw ięk szen ia  p e rso n e lu  P K P ,  co 
z je-onej s t ro n y  od c ią ży  d o tych ­
czas z a tru d n io n y  persone l i w p ły ­
n ie  dodatn io  na  zm n ie jszen ie  
lic zb y  bezrobotnych.

W s k a źn ik  produkcji przem ysłow ej
o b h  ż y ł  s l ?  w e  w r z e ś n i u

Obliczany przez Instytut Badania miesiącach poprzednich Poza tym
Koniunktur G ispodarczych i Cen, 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
spadł % 87,3 w sierpniu rb. do 85,5 
w e wrzeoniu rb. czyli o 2%. pozo 
u.ając na poziomie wyższym o 14% 
aniżeli we wrześniu r. ub.

O spadku wskaźnika produkcji zde 
eydowało barazo silne ograniczenie 
produkcji w przemyśle węglowym, 
spowodowane tym, ie  odbiorcy w ę­
gla nagromadzili zapasj węgla już w

spadek produkcji czynszują przem y­
sły? metalowy, jd ziezow * i aórzany, 
na co również nie pozoctała bez r-pry 
wu zniżka cen surowców' na rynku 
światowym. W pływ  powyższych ogra 
niczeń produkcji na ogólny wskaźnik 
był częściowo wyrównany przez 
wzrost produkcji w pozostałych ga­
łęziach,, w szczególności w gałęziach, 
związanych z budownictwem a więe 
w hutnictwie żelaznym ort, w prze­
myśle mineralnym I budowianym-

oiywczym  wpływ ie na życie go spo
, dareze dzielnicy. Wydawać się nw- 

*  '’DióCl « e s z  kupujących, jesz ie> źe p_ n> Ktorzy tam rz?dz?)

dorożkarz. Ściągną one bowiem do

cze liczne wycieczki z całego Pań­
stwa. Każdy turysta zostawi w  W il­
nie choć parę złotych.

Zażydzony do niemożliwości go­
spodarczy Samoiząd W ileńszczyzny

nie chodzi o rozwój

P O L s k I E k O  h o ^ Ł I  
N A  K i S L i A C H

T argi Północne w  warunkom o-

S T E F A N  •  F I E  I C H
A l .  J e r o ^ o l l i p  p k l e  *  P  A  L  T  A

a n .  - . * t v  b i  z » i  ■ -KAPELUSZ MV U3TANIA ł PJKESO L*

Kronika prowincjonalna
w postaci Izby Przemysłowo - Han- becnych przy panującym w kraju 
dlowej sprawę Targów  traktuje iście n»stioju, to podnieta do spolszczenia
po macoszemu. W e wszystkiem, cc 

jest związane z tą imprezą cechuje 
wszelkie Komitety i prezesów

Z A P r r r i  a j a c A
Q 5 P A ł  ' P i * ;

N ie wspominamy już okresu 1933-

handlu i przemysłu, to zarobek dla 
polskiego kupca i przemysłowca. Te­
go właśnie obawia s’ę i me chce za 
żydzona Izba Przemysłowo Handlo­
wa w Wilnie. W iceprezes Izby p. 
Kawenoki znajduje czas na interwen-

% O g r o n ‘ c z n i f t “  p r ą d u  c z u w a
n a d  r a d i o a m a t o r a m i  n a  Ś l ą s k u

Radioamatorzy na Śląsku mają tro­
skę doaatkową, nieznaną w innych o- 
kolicach kraju. Jest nią norma nrąou, 
określona dla każdego odbiorcy. N :e 
wolno jej przekroczyć, gdyż nad roz­
rzutnością nrądu czuwa „ogranicz- 
nik”  —  specjalne urządzenie, stojące 
na straży normy prądu. Każdy ot ywa- 
tei na Śląsku, nabywający odbiornik 
radiowy, musi się liczyć z zużyciem 
prądu prze” dany aparat, gdy bowiem 
radio zużyje prądu ponad szczupłą 
normę, nY wystarczy go na lampy, 
co już !est prawdziwą KlęsKą. Na 
szczęście znaleziono na to sposób.
Można używać raaia aowoli, nie prze­
kraczając norm. Odbiorniki F e n o-

K A B O M
RAD O M  O D ŹYD ZA S IĘ

Ostatnio na terenie Radomia zo 
stała otworzona fabryk i mydłs przy 
garbarni p. Karscha, k .óre., właści­
cielem ti st p. Borko wski radiowiec 
w tjin  obeznany. Now ej placówce 
„Szczęść Boże 

Na skutek bojkotu antyżydowskie­
go prowadzonego przez miejscowych 
narodowców zostało zlikwidowanych 
szereg firm  żydowskich niegdyś do-cje u wojewody, aby kolporterzy

pism narudowyćh nie wykrzykiwali b ize prospeiających. Spodziewane są 

antysemickich tytułów, nnUmias', ^  ^ N D L U M  W  N IE D 7 IE L Ę  
nie m i gc- na starania o urządzar, ie i jj0 czeg 0 dochodzi bezczelność iy -  
Targów. Samorząd gospcaarczy wal- j dów świad :zy, że żydzi handlują w 
czy o utrzymanie w W iln ie M iędzy j święta, kpią puprosW. 

m e n ,  jedvne reszta z pośród innych narodowych Targów Futrzarskich i . „  P I  ĘTN  U J EM Y
aparatów zużywają prądu tylko 25 , . ,  . . ' ,, . . . Sklepy chrzęści, ańskie przy ul.
w itt, co nie naraża posiadacza na )re ”  ostateczrypn rezu.,ac.e m e, ptowackjego P. P. Wyc-erki za n  pod 
działanie „ogranicznika” , wytaczają- maję żadnego wpiy^-u na życie go- 
ceao prąd A ze poza tą vzyjątkową spodarcze dzielnicy. W ilno nie ud 
Ctchą_ oszczędności prądu ■ apa- czuwa wcale te j imprezy, która po

lega r.a tym, ie  z różnych etion

Zakłudów Naukowych odbyto eię 
otwarcie kongresu.

ŻYD  U S IŁU W A ł P. ł i- iK R A Ś Ć  
SIj^ D 3  N iE M IF -r  

N a  zielonej granicy pod Aaglew- 
nikai.ii. w  pow. świętochłow kim 
polacy strażnicy graniczni p rzytrzy­
mali niejaKicgo izraela  Rorenstema 
z Sosnowca, usiłującego prze ,raść 
się do Niem.ec. W  czasie docłoazeń 
stwierdzono, że Borenstein zamierzał 
przez N iem cy dostać się > Francji. 
Przytrzym any posiadał 150 1. go­
tówki. ‘ Osadzono go w więziemu w 
Chorzowie.

N IE Z W Y K Ł E  ZA JŚCIE 
Przy  uk Wandy w  Katowicach wy-

odnieśli poważne okaieci.eua, W  * tc  ■ 
ni. groźnym  przewieziono o fia rv  w y ­
padku do szpitala w  Rydułtowach.

Frzedstar iciele urzędu górniczego 
w  Rybniku prowadzą docnoazenia w  
sprawie wypadKU.

m h  N te
PO Ś W IE C E N IE  DOM U D LA  

D Z iE C l
W  nieazie'ę, dnia 31.10 odbyło ti? 

uroczyste poświęcenie domu dU  dzie­
ci ulicy, uiundowanego przez- Towa­
rzystwo Przyjació ł Dzieci w W iln  i* 
przy ul. Strycnarskiej. Dom mieści 
warsztaty szewekie, im-roligacorslue, 
in tem ai dia bezdobnych dzieci uli-

raty Fenomen krajowej produkcii Te- 
lefunken, są doskonałe w działaniu, 
mają przepiękny, naturalny ton, są 
zbudowane na solidnym chassis, a 
przy tym są przystępne w renie, więc 
iaKO supery cieszą się na Śląsku wy- 
lątKOwym powodzeniem. Każdemu bo­
wiem grozi „ogranjiznik” lepiej jest 
więc Kupić „Fenomen", przystosowa­
ny specjalnie do warunków miejsco- 
wycn

Z J E Ż D Ż A  S I E  

Ż Y D Ó W

Nr. 71 oraz Kuklińskiej mujsjcy 
sklep obok oraz Krcp^zykuwej pod 
Nr 99 i Drabika pod Nr. 103 poiie- 
rają produkty spożywcze u żydów 
na Wale.

Ś W IA T Ł O  N A  G RO BY 
Stowarzysz śnie św . Wincentego A

P O T N E

A l  J*hrieścljańska lirma. Oarde-
.H .  V robę smrą męską, zamie­

niam na pierwszorzędne bielskie ma­
teriały. Białecki; telefon 3 39-02.

fzapk ! wojskowe, poll- 
L  cyjne, urzędnicze, o- 
raz sportowe, szoferek ie 
studenckie, ucznio vskie, 
pole- a Cieszkowski, 12 

Nowy świat '2 , Uwaga! obosc Agri- 
lu, tel. 9.26-98.

K apelusze meskie 
przerabiam na 

m cine fasony, od iwie 
sam farbuj < Ciesz­

kowski 12 Nowy świat 12. Uwaga! 
cbok Aęrilu telefon 9-25-98

t t t t K Ł
stylowe i nowoczesne 
Salony, Gabinety, śy  

cialnie, Stołowe oraz urządzenia ku 
chm, przedpokojów i sztuki pojecyó- 
cze. Dział mebli tepice ski. h poleca 
A. Lenczewski i Ska Mazowiecks 10

FIER^ SZOFeZĘONY
Zakiad kuwiecic W ł J«-

sirz-baki M A R S Z A Ł ­

K O W S K A  5 6  m . 1 4  leL 9.29-78
ceny b. przyjtepn*

M C  D l C gomwe i na zamówienia 
IL 4 2 L L  wyrób własny Gorgi ta l 

Karylowskl. Firma Chrześcijańska, ul. 
Nowogrodzka 8.

M E E L T m K E i ^ .
licki, Nowy Sw at 3o.

TAPCZANY

M E B  L  ę

higieniczne tapicer- 
skie nowoczesne, to- 

reie klubowe wyrób w.asny poleca 
H. Bielawski. Zielna 17. front

M I Ó D

tOOn gsra/ancjł, ku­
racyjny Różne ga­

tunki. Przy 10 kg rahat. 
PbZC ZE lA R Z  - OGRODNIK 

Złota 4, telefon 6.32-3S.

KUPMO, SPRZEDAŻ

. ny dc pisania

Paulu Pań M iłosierdzie podaję du w ia : ; r ł ;r , c ...p o r  . KOP A N N A “
   •- domofei Sz. Czytelników, że d ocz- 1 piĄtelc wieczorem w  ’ podzie­

lą ubija, mteresj w pawilonach ogrodu różnej i miach kop. Anna” w  Pszowie wyda-
Pocernardynskiego. Polak przy tej . . „ - . A , ! rzyła  się katastml 
okazji może tylko shyierdzić naocz­
nie niesamowite zażydzenie branży 
futrzarskiej w Polsce. Na tych, szum­
nie reklamowanych Targach zarabia 
wyłącznic garstka żydowskich chała- 
ciaizy, pozatym nikt, bo przecie pej- 
saty kupiec futer nie zatrzyma się w
polskim hotelu, ani póiazie ao poi- -- - ~ - j  ■ ,

r- piTrn Irhn zJiowtow  księgowości przy udziale 
czy te. u. izba ntnin i-Oh riplefratów.

d aw ył się* w  sobotę w g o d z in * *  po- oy i świetlicę. W  łnternaeie obUczo-
. . . * . . » „ u„.ł-m-uj-ł flftti- ------— -  1T>A A 71301 fts-r nh *>P !ipołudniowych- niezw ykły wrypadek.

Posterunt.owy po’ ioii eskortował j *
kiegoś więźnia skutego w  kajdany 
W pewnej chwili więzień upad! _ na 
z.enrę 1 p^czal krzyczeć: „N ie  pój< ę, 
bu jestem głodny". N a  miejscu ze- 
m-ało się wiele kobiet, które litując 
się nad więźniem dały mu Jcwłbasy 

chieba. Więzień, leżąc ziadł y.szyst- 
ko, a publiczność obrzucał; policjan­
ta niesłusznie różnvm! epitetami

. . . . .  . rzyła  się katastrofa górnicza, Przy
wielkości , . • I rozstrzeliwaniu skał węglowych gót-

, sprzeda, lampek odbywać się bę Stanisław Langer, Jan Nachti-
dzie na cmentarzu od 31. 10. du 2. l l .  “  y  h . . 1 Ła.
br. Dochód przeznaczony nr odzież i ^  i j P ° ” ^ oda łostal1 za
obuwie dla najbiedniejszych.

ŚLĄSK
k o n g r e s  k s i ę g o w y c e

sypani zwałami węgla.
Gdy pc. kilkugoaz> m ej akcji wydu- 

bvto górnikó"’ ika2ał( się, ze Langer 
„  . . . . .  doznał pęknięcia cza«zKi i cięźKichu-

W  ub. niedzielę rc spoczął się w  brażeń puZOStaU óm icy również 
Katowicach dwuamowy. )gó!no-Kra- 
jow y kongres -1 Księgowych i rzeczo­

nym na około luO dzieci, już obecnia 
znajduje przytułek kilkunastu chłop­
ców.

W Y K R Y C IE  F A B R Y K I 
F A Ł S Z Y W Y C H  M O NE T 

W  mieszaaniu jednej z wybitnych 
osoDistości W ilna przy ul.'M uiiti dt* 
łowsUej w ykryto dzisiaj Skład fa ł­
szywych monet 5 i 10-cio zlotuwych 
ora; przyrząuy do fałszowania F a ­
bryczkę urządził przyjaciel 6łuzącej 
właściciela m ieszi ani a, jędącego pu • 
za sferą jakichkol* iek podejrien 
przez co fabryczka była doskonale 
zakonspirowana. Aresztowano kilka 
osób. śledztwo tw a .

l i k w i d a c j a  l  s k i n i  
b a z a r d u

Polic ja  zlikwidowała dziś potajem­
ny klub g ry  hazardowej w  mieszk? 
niu niejakieg1' P  ztela, przj in  
Pańskiej nr. 2 w  Wilnie. W  tw iązka 
z tym  zatizym ano szereg osób.

skiej restauracji,
Chwali się wielkimi oblotami i zainte­
resowaniem, wzbudzonym zagranicą.

$caszĄ watszam  sA e
Z prasy; Dyrektot „R u ch j" 

w  O. Z. >

GZ&h JD a iA LA
Zeby nieco w ięct.j byto ruchu  
D yrektora  w zięli z „Ruchu".

okoio 600 delegatów
Po nabożeństwie w 1 katedrze i 

złożeniu wieńca na płycie śląskiego 
Powstańca, uczestnicy kongresu w y­
jechali na- lotnisKo, gdzie odbył się 
chrzest samolotu „K s ięgow y", ufun­
dowanego przez Zw. Księgowych w 
PolSCł. Fo odegraniu Hymnu Naro- 
dowego przemówił prof. 1 Izerwiński 
z W arszawy prezes Zarządu gł. Zw. ' 
K s ięgow yd  i przekazał samolot 
a-mi: polskiej. JdpowiadaL nacz.
wydz. skarbowego Urber. poczem ks. 
Baltsik poświęcił samolot.

O godz. 12 w sali Technicznych

K ron ika  poznańska 

O i M i f t t  „ f t B C * *  P O Z « A ^ r 2 7  S R U P i ł i f t  2  |

osobi-
T1z.fi T F i Y

T E A T R  PO LSK I. -Dowód 
siy",

T E A T P  V7IELKF „Dam a Pikowa". 

K W A
APO LLO : „.Sklumatam".
GORSO „B yK a d i sm atyzh". 
GLO RIA  „SzampansKł walc'

H & s  a i i ó  i e s t  f i l a  t a b a k i c r y
A p t e k i  U b e z p i e c s a m i  S p o ł e c z r v c h  e c  c a ł k o w i c i e  i r i y t s c z i i e

Torpedo podróżne
biurowe; arytm oiretrj 

, rhales: duży wy bó l nr
Z  .4  A  ru.Su— szego JZy n okazyjnych Sprzedaż - Kupno
t » w ^ r  “ • ■•drzewa, SOln * ro- ■ — j jemonty Maczunder. M arszr5
U U  boty. Komp.ety, różne sztu- .{otfrSKa 83 teL ęoiwiS.

1  '  ki pojedyncze, wyi ątkowo _ _ _ _ _ — —«
tanio. Pro >z« sprawdzić._ W ^twórnją _  adio Tel4funkenf wcho Urrfch. W t-

R  runki degodne. Cenj fabryczni;
„Ormonde" Jasns 5 (F ilharm onia)

• W Y C H O W A N I E

chrześcijański Grzybowska 3? - 13.

r C D I C Firms carseści 
• « D L  m lansKj ,t i ę ż - 

ił o w • k i "  Mwy SWiłt i f l
Duzv wybór nowcczes- 

nycb mebii źolówk* — ratami. Sztuti
noiedu ncz"

M i  T l  F gotowe 1 na zamówienia 
P IL  D L  C własnego wyrobu poleca 
Chrześcijańska Wytwórnia Karylow- 
rki 1 Gorgas, ul. świętokrzyska 2

m  I Y I C I  C firm a chrzęścijań- 
M  D L  w ska „C ięikow ski" 
r f l  P'ac Trzech K rzyży 12 po­

leca duży wybór nowoczesnych ma* 
bli. W arin k l dogodne. Sztuki poje­
dyncze,

T Tańców  nowe komplety, rozpo- 
■ I czyr.a oaiefmistri Mieczkow­

ski, Nowy św iat 37. Specjalnie szkol­
ne —  niedziela.

P R  ft  t €  Z  A m  w

J ak otrzymać pracę f  'Zwrócić się ar 
Administracji „A B D " Wnrszuwa 

Al. Jerozolimskie Sa Ogłoszenia o p< 
szukiwamu i zaofiarowaniu pracy tą- 
-nieszczam^ a ustępstwem 60 priw 
W  wynadkach uzasadnionych bezpła 
tnie.

Ubezpieczalnie Społeczne —  jakże że być coś bardziej złego i potw or 
to wymowna 1 pełna znaczenia naz- r.iejszego 7 
wa, to źródło i przyczyna wielu nie­
porozumień, niepokojów, niezadowo­
leń, rozgoryczeń, złorzeczeń 1 pre- 
tensyj —  i to w 99 proc. m e„-ety 
słusznych. Działalnuść tyci? niepopu­
larnych inatytucyj dofcrz< jest. znana 
szerokiemu ogółowi wielokrotnie by­
ła omawiana w prasie, dyskutowana 
publ.czu.u i co dziwne, że bez wzglę­
du na środowisko, bez względu ni 
przynależność do takich, czy in­
nych obozów i ugrupowań politycz­
nych zawsze spotykała iię  z nieprzy­
chylną krytyką Vvniosek s tego pro 
sty i jasny, że Ubezpieczalnie tśpo- 
łeezne nie stoją na wysokości zada­
nia, wadliwie funkcjonują nie za­
spakajają należycie potrzeb ubez­
pieczonych. Dlatego też nii sieszą 
3ię lau fan em i mają jak  najgorszą 
upmię wśród społeczeństwa.

udyby rozp scząć wyliczał ie wszy­
stkie! wad i ołędow i niedolo.' 
gań, trzeba byłoby zapisać wiele 
Kolumn. Dość w! ęc wymienić naj­
główniejszą z której coczątek bie­
rze w iele innych, a mianovricia, f d 
Ubezpieczalni Społecznej gwałcą pod 
stawową i kardynalny zasadę wurf l  
kich ubezpieczeń, którą jest swobo­
dny wybór lekarza. To pociąga za 
sobą, między innymi,_ że ubi zpiec-0 
ny Polak zmuszony jest dość często 
łacrró aie u lekarza żvda. C zyż mo-

0W 1AZDA ■ .Maroko’
MEY kO PO l IS- „bkłauiałam"- 
O SW IA TO W E  T . C  L.: „N iedo­

kończona symfonia".
RENAIbbANCE; .Niesamowity

d°tr _ , , ,
SŁO NCŁ: „Siodtne niebo".
Ś W IT : „postrach opery". 
uY l SONA „Y y  co w  Ostrej świe 

cisz Bramie".
BU D O W A 

KOŚCIOŁA A k A J E M IC iU E G O  
Na placu przv zbiegu Walów Jana 

III, ul. L ibelu  i W aiow Batorego roz­
pocznie się na wiosnę budowa kościo- 

„  , _  . . „  la akademickiego. Obok kośi ola roz-
osrod..ach Są ®ffe niepotrzebne, pocznje s;» r(jWn,ei  budowa kłaszmru

cjo iusu , , W3NC2 abytcct ne, a naw «t szkodliwe. ^  Dominikanów i domu dubrpaSier-
jednum z większych także n iedo-, Ubezpieczony, na reWąitę lekar a stwa aKaaemickugo,

magań Ubezpieczam. Snołacznych i uoezpieczalm wmión mieć moanofcu K lJks  i >i l LI;o N IA R £TW A
jest sprawa metod, jakimi posługują otrzymania leKar va w kaza j  ^  Dnia 5 listopada upływa tem in  zgła-
uę w Polsce Ubezp.eczalnie Społeci- tece, w tej, a-ora zhajouje 9 i  lszania się na bezpłatny kurs picię?-
ne w  zakres!.! zaupuerten a W leki bliżej miejsca ego zamieszK , ; n,araiwa organizowany przez Polski
swych aptek Zagadnienie to _stele się i raz t ł o C z e r w o n y  Krzyż, zgioszem a przyjmu­

je i informacji uazieła b iu " Okręgu 
Wielkopolskiego P C K .  Wały l  )'g- 
munta Angusia 2, teł. 31-09. 

U N IEW IN N IEN IE  aIE M .AN TN A  
Przed dądem Okręgov'ym  w  Pozna 

niu toczyła się rozprawa przeciwko Ka
   -  rbiowi Kai.niewskicmu, ziemianinowi i

krzywdą ubezp-eezonych. N ic w lęc j żyć to r  s może uo c o m  Pomorza i jego kuzynowi Marytono-
dziwntgo, te  zagudr eniem tym co- decydującym dla utrT̂ [ ; y^ 'a “ a , ,  w; Hoszowskiemu. Karol Kaliniewskt
k  z barozi oj interesować Gę zaczyna- tek ub .zpieczalm. llbezp.eczeni _ P »  . . .
ją nie tylko ubezpieczeni, a!i także 
instytucje, co należy powitać z ca­
łym uznaniem.

Ostatnie ns radzie izby Przem y­
słowo - Handlowej w Sosnowcu, zo­
stał zg'oszony daleko idący wnio­
sek, poruszający konieczność wpro­
wadzenia zmian w dotychczasowym 
6ti>nie rzeczy, w kierurku obrony in­
teresów ubezpieczonych i interesów

iptex zagadnienie 10 sta -  *.ę “ o 
coraz bardziej amualne ,i palące, tamę N ie  trzeoc bowiem zfpominau 
T>-zeua stw iem zić z całynr obiek.y- i lekceważyć kweutn zaulama do ap- 
wizmem, ';u obecnie na terenie aptek teki, k lon  jak 1 nrzy wyborze leka- 
Ubt-pieczalui Społecznych ra nie- rz* ma istetne dia chorego 11 jego  ro- 
. scpiiwie duże braki, cc połączone .iziny znaczenie Czy p od roży łby  to 
met z krzywdą z jednej strony aptek i koszty lecznictwa —  n a ^ j;  pową-- 
prywatnych- a przede wszystkim 2 piewać. A g d y jy  nawet mia podrą
* 1 1 1 l i :  . ^.1 ̂ ^ , r . . t  sniała Klin łYtrtnlAłll.fllT

aptek prywatnych, które w zupełno- j bszplerz&łm za spełn.eme „tó -ego  
ści spr istać mogfc obow’ązkcwi nałe-j ubczpieczc.u me mało n cą ciężko 
żytegó dostarczenia leków, na czym j zapracowanym groszem.^ 
w pierwszym rzędzie skorzystaliby Czas nareszcie zrn.sn c l | parauun 
itbezpićozeni. * lną sytuację rd lat u nas istniej?

Y ’ zasaazie apteki Ubezpieczalni cą, że nos jest. dla .abakiery. 
Społecznych nie mają w  ogóle racji mT-
bytu. a szczególnie w  większych -----------

5  ć s a r r ^ i 5 S S 5 * 5 t ó ' S I S Ś

teki, m sją prawo także wymagać 
udogodnień, boć przecież nie ubez­
pieczeni są dla ubeznieczalni, j~no u- 
bezpicczalnia dia ubezpieczonych.

Pomoc lekarska, otrzymywanie le­
karstw, to nie jesl jaka łaska, ak 
cja filantropijna jeno obowiązek u-
1 . 1 . ma t*fAramr

ce za kwotę 9oo zł. haryto 1 Koszow- 
ski byl oskarżony o wsi óludzial w  
tym przestępsfwie. Sąd Okręgowy 0-  
skarźonych uniewinnił.

n o t a Ew ?7  o r r t K U i E  n a
R O Z P R A W Ę

Vi więzieniu karno - śledczym przy 
ul. Młyńskiej przebywa d. notanusz z 
Kościana Tadeusz Rozwadowski, któ­
ry oczekuje na rozpiawę odwoławczą 
órzed Sądem Apelacyjnym w  P o ­
znaniu.

Wyrokiem ! mstancii b. notariusz 
Rozwadowski został skazany na 3 la­
ta więzienia
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Hożlwoścl motoryzacji w  Polsce
N o w o c z e s n e  c ^ y n l k i  b e n z y n o w e

DYM ISJA SCHACHTA?
Podobno zdecydowana, czy na­

w et i  urzeczywistniona ju z je s t i  W om awianej Jul przez ras
nr broszurze p. t. Z adan ia  p o lityk i 

k om u n ikacy jn e j w  P o lsce , p.

z a m i e n i ć  m u s z ą  k o n i e  ż y w e  n a  k o n i e  ż e l a z n e
w ego  w  Poisce odbyw ać się musi i zasępowanie koni przez te  tanie

dym isja min. gospodarki Rzeszy ,1 
H je lm ara  Schachta. P lotkarskie' 
pisma lew icow o - żydowskie po-J 
dają  ju ż nawet i kunsy tego ustą­
pienia. N ieza leżn ie  jednak od ta ­
kich czy’ innych motywów zam ie­
rzonego ustąpienia, —  stw ierdzić  
trzeba, że stanowiłoby ono donio­
s łe  wydarzen ie w  h it le row sk ich  
Niem czech

Z osobą utin. Schachta złączo­
na jedt bon iem ściśle polityka fi-! 
«>ansows  j  gospodarczz brunat- 
nycn N iem iec, tak bardzo odbieg?, 
jące od dotychczasowych szablo­
nów i  „prawd*4 ekonomicznych 
Jego „op era c je " finansowe i spo 
*oby wynajdowania K redy tów  u- 
m ożliw iaty bowiem wszelkie, tak 
ogrom ne i z  takim w ielk im  rozma­
chem prowadzone zam ierztr.ia H i­
tle ra  w  dziedzin ie gospodarczej i 
wojakowej

Od semegr początku prorokowa 
ao  bchachtow i 1 je g o  finansowym  
posunięciom bliskie bankructwo 
I  upadek. P roroctw a  te  jednak 
ekazah  aię jaK ao tjchczas zawod­
nym i, —  a rozw ój gospodaik i i f i  
nansói* Rzeszy postępuje wbrew  
„ekonom icznym " prawdom wciąż 
naprzód .

U stąp ien ie 8chachia z  mutister- 
gtw a nie oznacza jednak bynaj­
mniej zerwania przez N iem cy hit 
lerow skie z  dotychczasową swą 
gospodarka T ym  b a rd z ie j, że pozo 
gtać on ma w  dalszym ciągu  pre­
zesem Banku Rzeszy

inż. M . S. O kęck i za s ta n aw ia ją c  
się nad m oż liw o śc ia m i m o to ry za ­
c ji w  P o ls c e  dochodzi do s łuszne­
go w n iosku , że p rzy  naszym  uk/a 
dzie  ro ln ym  ruch  końm i, jako  
u zasadn iona ekonom iczn ie  form s 
transportu , s tan ow iąca  część  m a 
jątku  n a rodow ego  i  z tych  w zg lę  
dów w ym a ga ją ca  n a le ży te j op ie ­
ki, p rzez  w ie le  je s zc ze  la t  od ­
g ry w a ć  będz ie  don iosłą  ro lę  w  
naszych tran sp ortach  lądow ych .

W ŁASNE M ETODY
Z aga dn ien ie  m o to ry za c ji tran s ­

portu  w  P o ls ce  je s t  n iew ą tp liw ie  
ba rd z ie j skom plikow ane, n iż  w  
w ie lu  in n ych  k ra jach . N ie  g a r ­
dząc w zoram i zag ran ic zn ym i mu­
sim y zastosow ać w łasn e  m etody, 
dostosow an e do naszych  w aru n ­
ków  gospodarczych

S T O P N I O W A  
M O TORYZACJA  
TRANSP JHTU

M oto ry za c ja  tran sportu  d rogo-

stop n 'ow o  i w  początkach pow in ­
na być  op a rta  na ro zw o ju  przede  
w szystk im  p o ja zd ó w  m ech an icz­
nych o  charak terze  zarobkow ym  
P od  tym  w zg lęd em  pow inn iśm y 
w z ią ć  przyk ład  z W łuchów i 
N iem iec , gd z ie  g tbpn iow o p rz y ­
uczono ludność do u lepszan ia  
środków  tran sp ortow ych  w  w ięk ­
szych  m iastach  i ok ręgach  p rze ­

m ysłow ych , a następn ie  a k c ję  tę - s tw orzono w aru n k i tan ie j eksplo

i dobre c iągn ik i. A n a lo g ic zn ie  
rzecz  s ie  od b yw a  na w si, gdz ie  
n ie ty lk o  k oo p e ra tyw y  ro ln e  i spó> 
d zie ln ie  m lecza rsk ie , lecz naw et 
in d yw id u a ln i ro ln ic y  zam ien ia ją  
kon ie ży w e  na kon ie żelazne.

TAMI/-
EK SP LO A TA C JA

Za g ra n icą  p rzede  w szystk im

rozc ią gn ię to  na zo rgan izow an e  
gospodarczo  szerok ie  m asy  ro ln i­
ków . A k c ję  rozpoczę to  od w y ru ­
gow an ia  z  m iast w o zów  c ię ża ro ­
w ych  na ko lach  że lazn ych , zm u­
sza ją c  do zas tępow an ia  ich  ko ła ­
m i sam ochodow ym i. P la tfo rm y  
tak ie  za czę to  następn ie  w p ro w a ­
dzać w  K oopera tyw ach  ro ln ic zych  
w  lasach  państw uw ych  i t. p.

Z E Ł A Z N E  k u n i e
W  krótk im  czasie  w ypu szczon o 

na ryn ek  tan ie  c iągn ik i, k tórych  
cena n .ew ie le  p rzew yższa ła  Koszt 
kupna doore j p a ry  koni- B ez  żad-

a ta c ji tra k c ji m o to row e j p rzez  
od p ow ied n ią  p o lityk ę  obn iżan ia  
cen m a te r ia łó w  pędnych , u ła t­

w ia n ie  obs łu g i sam ochoau, p op ie ­
ran ie  w a rs z ta tów  m ech an iczn ych  
i budow ę ga ra ży .

PODZIAŁ RUCHU  
NA DROGACH

R ozbu dow u jąc  d o ja zd y  do na­
szych  w ie lk ich  ośrod k ów  popeł­
niono z punktu w id zen ia  m o to ry  
ra c ji w ie lk i b łąd, m ian o w ic ie  nie 
zw iększan o p rze lo tn o śc i d rog i 
p rzez j e j  zdu b low an ie , co  m a tę

nego w strząsu  ekonom iczn ego  na- dobrą stronę, że n astępu je  pod zia ł 
s tąp iło  au tom atyczn ie  m asow e ruchu, na m otorowy’  i Konny N ie

J c K  G .  P .  D .  z l i k t o i t i O M ł o  a g e n t a  K c m l n f e r n u
M e t o d a  p o d w ó j n e j  p r o w o k a c j i

W ŁASNA PIECZEŃ  
MIJS»u*JNiEGO

Ośw iadczenie M ussolin lego u 
czynione podcza. 15-leria u stro ju  
faszystowskiego, ż® W łochy pu 
p le ra ją  w  całej pełn i n iem ieckie 

*ro»Łcz*ida Kolonialne, —  jest zda 
Je się pierwszy** realny*.: na
stępstwen* Dezpoćrednich rozmów 
przeprowadzonych w  Berlin ,e 
m iędzy Mussolinliu i  H itlerem . I 
wskazuje, te  snrawy kolonialne 
jia n o w ią  dzis na jw ażn ie jszy od-g 
Ciach w  niem ieckiej o fensyw ie na 
jeren la  nuędzyimiodowyu,.

Oczywiście, że ośw iadczenie to 
w zm acn i bardzo pczycję N ic  
jałee. A le  równocześnie zwrócone 
J " t  przeciwno współznwodniko n1 
W ioch  na teren ie A fryk i, a  mia-' 
Bowici# A n g in  1 F rancji. W  ou- 
w iid czc idu  swym Mussolini 
wspomniał bowiem w yraźn ie, ie  
ehod'*i jedyn ie o u d z ie . N iem iec 
w  afrykańskich posiadłościach 
kolonialnych* —  przeważnie an 
gielaluch czy francuskich, — ro 
aumiefc w ięc  io  trzeba jako jedne 
t  dalszych posunięć włoskich 
ałderowanych przeciwko A n g lii, a 
w ięc  jakc upieczenie przez Mus- 
aolinl go przy  te j okazji w łasnej 
twej pieczeni

Podejrzen ia  tak ie  m n ie j by  były  
u zasadn ione, gdyby  np. M ussoli- 
nł ofiarow a* Niemcom doDrodusz 
a le  część z s w e j św ie żo  zdobyte. 
A bisyn ii, —  tak jak  to  zresztf

Jeden z byłych agentów GPU Kriu 
kow - Angarski, zamieszcza w  pra­
sie emigracyjnej niezwykle interesują 
ce wspomnienia ze swej pracy w  w y ­
dziale zagranicznym GPU. M iędzy in 
nymi opowiada on o  konflikcie, któ­
ry wyouchł mięazy agentami GPU w 
Paryżu,a paryskim rezyuentem kombi 
temu Szaimanowym, kłórv jednocześ 
nie pełnił obowiązki sowieckiego kon­
sula generalnego. Zatarg wynikł Spo- 
wodu nieskoordynowanej pracy agen­
tów GPU  i kominternu w  Paryżu. 
Szarmanow naraził $>e GPU, które po 
stanowiło go zlucwidować. W  Mo­
skwie zostały przedstawione kompro 
miłujące go dokumenty i centrala po­
stanowiła wezwać go, aoy oczywiście 
z nim skończyć. Szamrnntw jednak 
nie wyrażał chęci powrotu. W ówczas 
zawiadomiono go, że sprawa :ego zo­
stała umorzona, a on wyaelegowany 
do berlina, dla spełnićnia jakiejś* waż­
nej misji. W  Berliwe otrzymał pole­
cenie udania się do Hamburga, dla 
obejrzenia sowieckiego okiętu wojen­
nego, który właśnie tam zawitał. Gay 
Srarmanow wszed* do kajuty, drzwi 
za rum zatrzasnęły się 1 statek odyły 
nąl do Leningradu. Szarmanowa ska­
zano na zesłanie do północnej Sybe­

rii.

- Na „ D a r z e  Domprza‘
wszystko pomyślnie

W  telegramie, nadanym z „Daru 
Pomorza", kapitan podaje, że na 
statku wszystko w porządku. Od 
chwili opuazczer.ia Casablanki statek 
stale lawiruje wskutek niepomyśl­
ni eh wiatrów wiejących bardzo sil-

przed m iesiącem w  b tilin sk im  . wyspy Zielonego Prz; lądka do portu 
Stadionie sportowym, (w . ) ,  P Para na Amazonce, .________

K R O N I K A  F R O N T U  P R A C Y
Z A  GRANICA

W  Rosj’ prowadzony jest werbu­
nek U  tys. robotników dla zagłębia 
donieckiego. Now o rwerbowa ro­
botnicy uciekają z po-Totem  Uciek­
ła przeszło połow i. Robotnccj nie 
m a j, gdzie mieszkać i co jeść. Ro­
botn ic  rozmieszczeni są w  z:m- 
nycn nieogrzewanych baraKacn. Ro­
sa tyn dis nowo przybyłych brak 
jest takie., narzędzi pracy ak ło-

N a  ukrainie zanotowaim 288 kon­
flik tów  z robotnikami przyczem w 
102 mrpadkarh konflikty poc .gnę- 
ły za soba zawieszenie pracy. Powo­
dem zatargów były najczęściej nie­
zadowolenie robotników z pła-y i 
wysokich cen na produkty i artyku­
ły  przemysłowe.

W PCŁSCE
Pracownicy miejscy zamieszkali 

w  do mac,, samorządowych przy ul. 
Raszyńskiej wystąpili do zarządu 
m iejskiego o obniżenie! komornego, j 
W  domach tych bowiem zaczyna o- 
bowiązywać podatek lokalowy, co o- 
grom nie powiększa czynsz mieszka­
niowy.

YV dniu 21 b. m. "yw ies lło  kie­
rownictwo kopalń JaworznHikich i 
kcpalni „Sobieski" (S-ka „Giesze- 
go “ ) nowy retrulamin o racy w spra­
w ie książeczek obrachunkowych.

W  dnin 2° b. m, o godz. 14 w y­
buchł strajk na kopalni Jan 
Kanty. Robotnicy okupowali (w szy­
stkie zm iany) sale zborną i łazien­
kę przez cały dzień. Następnego

dnia nrzyłą zi ły  się do strajku „pol­
skiego" tałogl kopalń; „Tadeusz*-, 
.Kościuszko", „PPsudoki" i  szyb 

. Sobieski" (Sp._ „G ieszo "). domaga- 
iac się usunięcia regularnom». Obec­
nie strajk zesrał zlikwidowany i re­
gulamin usunięto.

*  *  •
20 robotników utraci pracę w: 

związku z likwidacją piekarni przy 
ul. Kruczej 15*.

*  *
W edług nadchodzących informa- 

cyj z Krakowa, w  pierwszych dniacł 
listopada projektowany jest strajk 
w  kopalni węgla. Górnicy niechętnie 
ustosunkowują .ię do projektndaw 
ców strajku. Kierownictwo kopalń 
skłonne jest podwyższyć płace wo­
bec zbliżającego się większego ru­
chu w kopalniach

SPOSv S 
NA OPORNYCH  

AGENTÓW
A oto w  jalci sposób likwiduje, się 

własnych agentów, kiedy ci odmawia­
ją posłuszeństwa. Jedna młoda pan­
na zosiała zaangażowana do O. P. U. 
jako agent wywiadu wojskowego i 
wysłana za granicę. Po wyjeżdzie za 
granicę agentka zgłosiła się do miej­
scowych władz i wyznała wszystko. 
Oczywiście nic miała już ochoty po­
wracać do Rosji, gdzie czekała ją ku­
la. W ówczas miejscowi agenci GPU 
mszcząc się za zdradę przekupili go- 
spodynię mieszkania agentki, która 
^odłożyła jej bo,nby i bibułę komuni 
styczną, po czym zawiadomiła poli­
cję, że w  mieszkaniu jej znajduje się 
niebezpieczna agentka komunistycz­
na. Nieszczęśliwa aiesztowano 1 ode­
słano d t Sowietów, gdzie została roz 
strzelana.

PODWÓJNA
PROW OKACJA

Pewnego razu na jazimś bankiecie 
Kriukow - Angarski rozmawiaj z  R ad­
kiem. Sowiecki dziennikarz był pod 
dobrą datą i opowitdział Augarskie- 
mu szereg autentycznych anegdot z 
działalności zagranicznego wvwiaau 
Sowietów. j

—  Chodzi o  trzy duże państwa eu-| 
ropejskie ł o  dwóch matWisictch agen­
tów naszego wywiadu —  zaczął Ra­
dek. —  W ynikła zabawna historia. 
Jeden z tych naszych małych agen­
tów wydostał tajny dokument, zawie­
rający umowę między owoma państ­
wami, skietowaną przeciwko trzecie­
mu państwu. Dokument sfotografowa 
no, ale musieliśmy się zastanowić, co 
teraz zrobić z tymi fantem, gdyż tyl­

ko jedno z tych państw wówczas u- 
znawało Rosję Sowiecką.. 1 było to 
właśnie jedno z tych państw, które 
oodpisało umowę, No i cóż —  znale­
źliśmy wyjście...

— Poleciliśmy agentowi, aby zapro 
ponowa! zagrożonemu państwu, że za 
bardzo wysoką sumę dostarczymy 
mu odbitkę fotograficzną umowy. 
Przedstawiciel tamtego państwa bar­
dzo zainteresował się projjozycją i 
chętnie wyłoży! żądaną sumę. W  re­
zultacie popsuliśmy stosunki między 
trzema państwiami i otrzymaliśmy za 
to jeszcze sowite wynagrodzenie:

— Ale po paru' latach inaczej uło­
żyły się stosunki i zaczęło nam na 
tym zależeć, aby Jedno z państw, 
które podpisało umowę, uprzedzić o 
tym, ze treść jej jest znana trzeciemu 
państwu. Zrobiliśmy to przez drugie­
go agenta. I znowu otrzymaliśmy za 
to solidne wynagrodzenie.

so w g g g

ma w ięc  w ów czas  nicz-f-zenia d io -  
g ich  n a w ierzch n i o ra z  n ie  m a za- 
tamow-ań i  zw iększon e je s t  bez­
p ieczeństw o.

UTRZYM ANIE  
I BUDOWA BRĆG

U trzym a n ie  naszych  pań stw o­
w ych  d róg  b itych  je s t  dość tru d ­
ne, g d y ż  typ  n a w ie rzch n i n ie  na­
da je  s ię  zasadn iczo  d la  ruchu, 
m ieszanego . Są to n a w ie rzch n ie  
z tłu czn ia , w ykonane system em  
m akadam ow ym  P rzes ta rza łe  sno- 
soby u trzym an ia  ich  stosow ane u 
nas, są bardzo kosztowne- N a le ży  
te ro zw ią za n ie  te j sp ra w y  nastą­
p i m e  ty lk o  p rzez  zw iększan ie  
fu ndu szów , a le  ró w n ie ż  p rzez  
zm odern izow an ie  tech n ik i u trzy ­
m ania d ró g  przy’  pom ocy n ie w ie l­
k ich  i  tan ich  m aszyn  drbgow ych , 
k tóre  n a tu ra ln ie  m uszą być  w y ­
konane ca łk ow ic ie  w  k ra ju .

STWORZYĆ KAD R Y  
11] * DYCH  

F A C H O W C Ó W

L o  n a leży tego  ro zw ią za n ia  za­
gadn ien ia  m o to ry za c ji k ra ju  ko­
n ieczne je s t  p rzygo to w a n ie  pod 
w zg lęd em  id eow o  - fa ch o w ym  od ­
p ow ied n ich  kad r m łodych  fa ­
chow ców  d rogow ych . M łodym  in­
żyn ierom  drogowym i trzeb a  udo­
s tępn ić  u zu pełn ien ie  w iadom ośc i 
fa ch o w ych , g d y ż  postępy  tech n i­
ki d ro go w e j idą  barazo  szybko 
naprzód. T rzeb a  ich wrysy tać  w ięc 
na p ra k tyczn e  s tu d ia  zag ran icę .

WNIOSKI
P o lityk a  m o to ry za cy jn a  p ow in ­

na p rz y ją ć  n astępu jące  w y ty c zn e , 
a )  p o p ie ia n ie  ro zw o ju  ruchu ro ­
w erow ego , b )  u lepszen ie  tran spor 
tu konnągo, w  p ie rw szym  ok res ie  
p iz e z  zas tęp ow an ie  kół zw yk łych  
u żyw an ym i kołam i sam ochodo­
w ym i, c ) w p row ad za n ie  na ryn ek  
tar.ich now oczesnych  c iągn ik ów  
b enzynow ych  i ropnych , d la  umo­
ż liw ie n ia  zam ian y kon i żyw ych  
na kon ie m echan iczne, d ) w p ro ­
w adzan ie  na ryn ek  tan ich  m oto­
cyk li v  w budow aną przyczepką 
tow arow ą, e )  w p row ad zen ie  na 
rynek  napraw dę tan iego , popu­
la rn ego  sam ochodu, f )  obn iżen ie  
cep benzyny i ropy, o ra z  p op iera ­
n ie w a rs z ta tó w  sam ochodow ych  i 
bu dow y ga ra ży .

CHEDE3 TANECZNY
Na wspólnym popisie, 

irzech szkół baletowych wystę­
powała także pretensjonalna  
żydówka Prusicka. Recenzent 
w chałacie naturalnie zaraz 
napisał:

„  .Gay tańczy z pasji, i zacietrze­
wieniem swą głęboko ujętą ,-Rob >t- 

nicę“ , czy gdy z dezynwoltui-ą kie- 
śli swe „humoreski” , jal: pianka s^ar 

pańska eterycznie i jak ten złocisty 
nektir poaniecające —  bud; podziw 
dia swych zdolności, precyzji w yko­
nani? i fascynującej urody” .

D o chedcru tanecznegc P i u 
sickiej, godnej towarzyszki 
R uctili —  pseudo Soi c l ~ A b rc , 
mowicz, uczęszcza parę Polek. 
Czy już i w dom u rozm aw ia­
ją w żargonie?

TERENY EKSPANSJI
Żydzi szwai goczą 
Palestyna ło nasza ukocha­

na, wymarzona ojczyzna!
B iro  - Bidzan to najbogat­

szy w skarby naturalne kraj. 
I  bolszewicy przeznaczyli go 
dla żyaów!

Rodezja ma najlepszy k l i ­
mat na świecie i najwspanial­
sze pastwiska. Szaleją tani z 
radości gdy żyd p rzy jed z ie ’ 

Uganda jest większa p aro ­
krotn ie  od N iem iec. I  Anglicy  
ofiarow yw ali ten koios ży­
d o m f

Madagaskar jest na jbogat­
szą na świecie wyspą. F ra n ­
cuzi zapraszają tam żydów bo 
wiedzą, że wtedy będzie tam  
istny ra j.

Polska to biedny, okropny  
antysem icki, barbarzyński, 
zw yrodniały k ra j!

W obec tego zostaniemy w 
Polsce i  ju ż ! ! !

ŚMIESZNE t iA Z W Y
Nazwa „P o lsk i F ia t“ ma 

niew iele sensu bo F ia t to : F e - 
deratzione Italiana A u tom ob i­
le T o r  mo.

A le u nas gdzie M onopol Z c  
pałczany nazywa się Polsk im , 
gdzie A kcyjna Spółka Te le fc  
niczna nazywa się PA S T -ą  
choć to są szweazkie przedsię 
biorslwa, ktoby na to zwracaf 
uwagę. - .  -

Przecie  połow a sklepików  
żydowskich gdzie n ie um ieją  
nawet m ów ić po polsku nazy 
wa się: Polon ia , (k o l. ) .
■ '■ n a b M f l H O  a n :  ■ w

L. CZAPIMI Wa rsz awa ,
Z Ó ftk W IA  ST, 
t al .  a s  f .O l  

n m n E O H i

A u t o n o m i c z n y
rząd mongoisKi

Uo fundował wótifc miał prace
Z ł o d z i e j e  k o l e j o w i  p r z e * ,  s a d e m

T O K IO , 1. 11. 28-go bm. p ro ­
k lam ow an y  zosta ł w  S e ju an ie  au­
tonom iczny rząd  m ongolsk i, k tóry  
za rząd zać  b ęd z ie  m iastam i Seju -

an ł P ao toc  o ra z  trzem a  okręga- uczciwego kupca żyda Oskarżeni dc
m i. N a  czele rządu  stanął p rzy- winy sie nit przyznali, dając sądowi
w ódca  . ig i m on go lsk ie j k s iążę wymijające odpowiedzi.
Jun.

Na ławie oskarżonych sądu okręgo 
wego w  Radomiu zasiedli Kazimierz 
Bolesław Kocowski —. zawiadowca 
st. kot Radom, Leon Dziwlecki, po­
mocnik kancelaryjny, Jozef Wacław 
Graff 1 Bolesław Dąbrówka — robotni 
cy, Józef Kiślińskl, przodownik warsz- 
'atowy 1 Józef Bielawski, kierownik 
sekcji stolarskiej, wszyscy oska'żeni o 
ktadzież materiałów. Na iav ie  oskar­
żonych zasiadt również kupiec Alter 
YTinogiodzki, żyd, znany z  porzed- 
nich procesow kolejowych, który w y­
stawiał rachunki na wyższe sumy, 
niż należało wecPug ustalonego cer 
nika. Różnica pieniędzy była dzielona 
między „skarżonych kolejarzy a nie-

W POZNANIU
O D D Z IA Ł  „ABC*11 

mieeci się przy ul. 27 Grudnia 

P rzy jm u je  prenumeratę, 

ogłoszenia.

M  ę i I z y  n a i y c a t n .

KMUTNE’ ALE PRAWD  E l WE...
’ HoncercK na rzecz akademi 

żydowskich wystąpią, Grossów 
a, Znicz, Dwojra Lapson, Hochberg 

i Zelw  iw i e z  _

(„N a sz  P zegfąd "). 
Jak to p ięknie b rzm i ra zem ! Jak ładn ie '
D w ojra  Lapson, H ochberg i  Zelw erow icz.
Ze jd ą  sie żydy z Nalewek, zejdą grom adnie  
bedą panu klaskać przy każdym słowie.
A le  czy z tą h istorią pan tak nie wpadnie, 
jak Michałowicz?...

IP O .

świadkowie, orzev'ażnie pracownicy 
Kolejowi w  licznie SO. złożyli obciąża­
jące zeznania.

świadek Świciarski zeznaje, że pro 
wadzony był system protekcji. „Ten 
kto fundował wódkę swtrriu przełożo­
nemu miał dobrą pracę i był inaczej 
traktowany".

Rozprawie trwającej cztery dni prze 
wodnlczyf wiceprezes S. O. Zarzycki, 
wotowali S. O. S. O. Maliszewski i 
Kzemer, oskarżał prokurator Dotkie-

wicz, bronili adwokaci Ździtowfecki, 
Wasilewski, Z. Biedrzycki, Niedźwfec- 
kl i żyd Sztiller. Wyrok ogłoszono w  
dniu 29 późnym wieczorem mocą któ­
rego zostali s.iazani .. Józef Wacław 
Graff na 1 rok więzieni? i Aner Wl 
nogrcdzld żyd, na pói roku więzienia- 
Pozostali oskarżeni z braku dostatecz­
nych dowodów zostali uniewinnieni. 
Nadmienić warto, iż w  tym roku pro­
cesów kolejowych w  Radomiu odfc,fo 
się kilka.

J a k i e  t ę  d a  n c w e  s f c w k i
p e t f a t k u  s p e c j a l n e g c ?

W p re lim in a rzu  budżetow ym  na 
rok  1938/89 p rzew id z ia n o  zm n ie j­
szen ie  w p ływ ó w  z podatku s je c ja l 
nego, k tó re  dotychczas  w yn o s iły  
około 16G m ilion ó w  złotych  o 70 
m ih on ów  zło tych  roczn ie . Skut­
k iem  tego  zm n ie jszon e  będą s taw ­
ki podatku  sp ec jam ego , ja k ie  do­
tychczas p ła c ili u rzęd n icy  pań ­
s tw ow i i p rzed s ięb io rs tw  państw o 

1 w ych .

U rzęd n icy  p ań stw ow i e ta to w i 
dotychczas ob c ią żen i b y li poaat- 
kiero sp ec ja ln vm  w  w ysokośc i od 
7 —  25 procen t. O becn ie  u rzędn i 
cy  e ta tow i, k tórych  zarobk i w yn o­
szą od 100 do 150 zł. zostaną zw o l­
n ien i oó podatku sp ec ja ln ego , pen 
s je  od 150 do 200 zł. zam iast do­
tych czasow ych  9 procen t, będą

Ck? nastąpi reforma
s t a w e k  p o d a t k u  o b r o t o w e g o ?

Z w . Izb  F rzem .-H u nd ł p o s ta -| w  sp ra w ie  r e fo rm y  s taw ek  podat 
no w il  w y s tą p ić  do M in . Skarbu ku p rzem ys ło w ego  od obrotu  d la

p rzed s ięb io rs tw , k tóre  zosta ły  
sp ec ja ln ie  do tkn ięte  o s ta tn ią  n o­
w e liz a c ją  u staw y  z 1936 r. D oty ­
czy  to  p rzed e  w szys tk im  p rzed ­
s ięb io rs tw  skupu zaw odow ego , 
w yau pu jących  św ia d ec tw a  p rze ­
m ysłow e kat. IV - e j  handi.

P rzed  1933 r. do p rzes ięb io rs tw  
tych  s tosow an o s taw kę podatko­
w ą  w  w ysuKośc. 0.5 proc.

Z n ow e lizow a n a  w  1936 r. ust?- 
w a  c o fn ę ła  tę  u lgę  i podn iosła  
s taw kę do 1,7 proc.

N a le ż y  p rzypu szczać , że M in . 
Skarbu zm n ie js zy  d otych czasow e 
s taw k i podatku ob ro tow ego , co w  
obecn e j chwi l i  p op raw y  koniunk­
tu ry  m oże p rzyc zyn ić  s ię  w  osta­
tecznym  rezu lta c ie  do zw iększe­
nia ob ro tow  i zw ią zan ych  z tym  
w p ływ ó w  podatkow ych .

obc iążono podatk iem  spec ja ln ym  
w  w ysok ośc i 3 p rocen t, p en s je  do 
300 zł. —  8 p rocen t. B ez zm ian 
m a ją  pozostać  s taw k i d la uposa­
żeń p o w yże j 1000 zl.

U rzęd n icy  k on trak tow i i p ra ­
cow n icy  p rzed s ięb io rs tw  pań stw o­
w ych , k tó rzy  w p ła ca li podatek  spe 
c ja ln y  w  m n ie js ze j w ysokości —  
o trzym a ją  rów n ież  pew ne u lg i 
U posażen ia  do 165 zl., K tóre do­
tychczas  by ły  obciążone w  w yso ­
kości 5,5 proc. na rzecz  podatku  
spec ja ln ego , zostaną obecn ie  od 
tego  obciążen ia  ca łkow ic ie  zw o l­
nione, d la uposażeń od 165 zł, dc 
1000 zl. zastosow an e zostaną pro­
p orc jon a ln e  obn iżk i a pen s je  po­
nad 1000 zł będą obciążone podat­
k iem  spec ja ln ym  bez zm ian.

» A M  ' F T A J  
O BEZROBOTNYCH  

N A R O D O W C A C H
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K o n i e c z n o ś ć  o d z y d z e n i a  n a a k i  p o l s k i e j

P. P. MIcimłoBicze i Handeismany musza znćKnuć
m _

U k azu ją  się s ta le  w  p rasie  
w zm ian k i i sp raw ozdan ia  o w y ­
s tąp ien iach  n a jro zm a its zych  in­
s ty tu c ji żydow sk ich  m a n ife s tu ją ­
cych p rzec iw k o  zarządzen iom  rek 
to rów , w p row ad za ją cym  gh etto  
żydow sk ie  na w yższych  u cze l­
n iach.

GHETTO -  TO  
ta 'OCZĄTlIK

N ie  pom og ły  s ta ran ia  i za b ieg i 
żydow sk ie  przed  w p row adzen iem  
gh etta , p rzep row adzan e  po c i­
chu, acz bardzo in ten syw n ie  na­

w e t na te ren ie  m ięd zyn a rodo­
w ym , w ię c  te ra z  podnoszą żydzi 
od w ieczn ym  zw ycza jem  sw ych  
p rzodków  w rzask , że  g h e tto  ław ­
k ow e  je s t  d la  n ich  k rzyw d ą , że  to 
sp rzeczn e z kon stytu cją , ba, na­
w e t za pośredn ictw em  zżyd z ia ­

łych  P o lak ów , różn ych  M ich a ło ­
w ic zó w  i  K o ta rb iń sk ich  g łoszą , 
ze  to  je s t  sp rzeczn e z e tyką  i re- 
l ig ią  kato licką.

Jednakże ten  k rzyk  „g n ęb io n e ­
g o  żyd os tw aJ‘ m usi pozostać  ty l­
ko krzyk iem . M łod z ie ż  akadem ic­
k a  sw ych  p raw , ktOre zdoby ła  
kosztem  w ie lo le tn ie j w a lk i, p o ­
t r a f i  n ie ty lk o  bron ić , a le  także 
ro zs ze rzyć  je .

S p raw a  żydow ska  je s t  w  P o lsce  
p rzesądzon a  i obecn ie  je s t  ty lko  
k w es tią  czasu j e j  d e fin ity w n e  
ro zw ią zan ie .

ZzYD ZIALI POLACY
Jednakże na tle  sp ra w y  gh e tta  

żyd ow sk iego  w y łon iła  s ię  w  spo­
sób ja sk ra w y  sp raw a  inna, na kto 
rą  n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  zw ra ca liś  
m y uw agę, a k tó ra  n ieste ty  je s t  
je s zcze  n iedocen  lana.

Spraw ą tą je s t  zagadn ien ie  

P o la k ó w  za oym ilow an ych  p rzez 
żydów , a w  p ie rw szym  rzęd z ie  ta 
k ich  zżyd z ia łych  Po lak ów , k tórzy  
d zięk i ich  poparc iu  za jm u ją  

w ysok ie  s tan ow iska  w  P o ls ce  
s zc zegó ln ie j w  d z ied z in ie  nauki.

L v w ó w

w wai*.-s 
o  y h e t l o

S y tu a c ja  na U n iw e rsy te c ie  
lw ow sk im  s ta je  s ię  naprężona. 
R ek to r  w  zw iązku  z incyden tam i 
w yw ołan ym i na in a u gu ra c ji obec 
n ego  roku szkolnego zab ron ił 
w sze lk iego  rudza ju  zgrom adzeń  
m łod zieży  akadem ick ie j na te re ­
n ie  ucze ln i. M im o  to  od b y ł s ię  
w ie c  m łod zieży , na k tórym  jedn o  
g ło śn ie  dom agano się  w p row a ­
dzen ia  od d z ie ln ych  ław ek  d la 
s tu den tów  żydów . P o  w iecu  po­
b ic i zo sta li d w a j studenci żydzi, 
k tó rzy  zn a le z l1' s ię  w  pob liżu .

z  w v i s z v e h  u f i a s e t a a
l ^ E Z E Z  H A U W E  

DO PANOWANIA
W pośrod  w ie lu  sposobów  opa­

n ow yw an ia  społeczeństw  a r y j­
sk ich  w  p ie rw szym  rzęd z ie  żya z i 
:aw sze K ład ł’ n a js iln ie js z y  na­
c isk  na m oż liw ie  w szechstron ne 
opan ow an ie  ośrodków  w iad zy  i 
ku ltu ry

Jasną je s t  rzeczą , że poprzez 
k a ted ry  p ro feso rsk ie  i ca ły  

ś w ia t naukow y n ie o s ią gn ie  się 
żadnych  k orzyśc i doraźn ych  —  
na na b liższą  metę. N a tom iast dłu 
g o le tn ia  p raca  w  tym  kierunku 
da je  bardzo w ie lk ie , t o  trw a łe  re ­
zu lta ty  p rzez  w y tw o rzen ie  w  
w a rs tw ach  ośw iecon ych  każdego 
sp o łeczeń stw a  tan iego  sposobu

podchodzen ia  do w sze lk ich  zagad ­
nień społecznych  i po litycznych , 
ja k ie  żydom  będzie  w ygodne.

C zy  w ych ow u jąc  w  m yśl w łasne 
go św iatopog lądu  nau czyc ie la  h i­
s to r ii lub p o lon is tyk i, czy  lekarza, 
k tóry  p rzez ca łe  sw e życ ie  ma pra 
cow ać w e  w sze lk ich  w a rs tw ach  
społecznych , a w ięc  i w p ływ ać  na 
nie sw ym i pog lądam i, uzysku ją ży 

dzi luazi, k tórzy  n aw et n ieśw iad o ­
m ie, w7b rew  sw ym  zam ierzen iom  
rozn oszą  po k ra ju  p og ląd y  odpo­
w ied n ie  zam ierzen iom  żydow sk im

ODŻYDZIć R 4U K E
D la tego  też w  pracach  nad od- 

żydzen iem  P o lsk i w  p ierw szym  
rzęd z ie  trzeba  zw róc ić  u w agę na 
od żydzen ie  nauki p o lsk ie j.

3 6  p r o c .  a k a d e m i k ó w
c h o r u j e  n a  g r u ź l i c ą

Jak wykazują dane statystyczne, 
na klinice cnoi-rb wewnętrznych uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie zbadano w latach 1929 30 do 
1936 3^ —  91.031 o so d . Z badań tych 
wynika, że gruźlica jest największą 
plagą, zagrażającą młodzieży. O gól­
ny ouseiek studentów krakowskich 
w .śssych nczein> krakowskich, u 
których znaIez<ono zmiany gruźlicze 
wyniósł w  r. 1935/36 —  2 7 a w

roku 193C/7 blisko 36%, poduzas gdy 
na wszystkie inne choroby razem zr 
paało w roku 1936/37 około 30 proc. 
stuaentów.

Dla zwa'czania plagi gruźlicy 
wśród młodzieży akademickiej od 
szeregi, lat prowaazona jest na kli­
nice chorób wewnętrznych U. J. sy­
stematyczna akcja zapobiegawca i 
lecznicza.

Tu  jedn ak  nasuw a s ię  zagad ­
n ien ie  dość p rzyk re.

Ż ydów  p ro feso ró w , docen tów  i 
a systen tów  je s t  w ie lu , a le także 
w ielu  je s t  w ła śn ie  w  te j s fe rze  
z żyd z ia łych  P o la k ó w  i usun ięcie, 
aczk o lw iek  kon ieczne i to w  n a ib liż  

szym  czasie  ze  s tan ow isk  nauko­
w ych  żydów , ro zw ią że  zagad n ie ­
n ie ty lko po łow iczn ie . Zostaną 
jaszcze  żyd ow scy  n eo iic i, tym  n ie ­
b ezp ieczn ie js i, że  tru d n ie js i do 
v y k r j cia.

Mtori AŁO WHCZE 
I HANI ELSMAN1 

2 L N I K N 4  2  U C Z F - F  N I
D la tego  te ż  w  tym  w ypadku  mu 

sim y zdobyć sie na w ie lk ą  stanow­
czość w  bezw zg lędn ym  tępen iu  
p ro feso ró w  ż y d o filo w  n a rów n i z 
żydam i, o ra z  na bardzo staranne 
w yszu k iw an ie  tak ich  jednosteK .

P o w ie  ktoś, że p rzec ie ż  i w  in ­
nych  d zied zin ach  są żydo - P o la ­

cy. Tak , a le  o ile  tam ci m ogą przy­
nosić w ie le  szkód, to  jed n ak  będą 
ra cze j doraźne, p rzem ija jące , N a . 
tom iast żyd, czy  ązabes-goj p ro fe ­
sor da je  szkodę trw a łą , bo paczy 
po jęc ia , a często i charak tery .

Panowne K o ta rb iń scy  i M icha- 
ło w ic ze  m uszą n a rów n i z H an - 
d e lsm an a iri zn iknąć z p o lsk ie j na 
uki.

Z  d z i a ł a l n o ś c i

Katolickiej Młodzieży Narodu wej

Z  dyskusji na temat hodowli arabów
W  zuiązku z artykułem „Państwo­

wa stadnina koni w  Janowie Podla­
skim", podpisanym przez p. Michała 
J inkowskiego, _ otrzymujemy artykuł 
dyskusyjny, który w  imię bezstronno­
ści zamieszczamy,

W  związku z hodowlą arabów n « 
terenie stadnin państwowych ukazał 
się przed Kilku dniami artykuł p. Mi- 
cnala Jankowsk.ego, inspektora przy 
'zoie rolniczej w  Łucku, w  którym 
auror w  barazo oorazowy sposób zdą­
ża do swego celu.

Ten zdecydowany hotd dla „Ara- 
hianu" wymaga jednak stanowczo 
k Iku uwag, gdyż inaczej mógłby na­
prawdę wywołać ‘ pewną nieścisłość 
pojęć u czytelników.

Otóż Koheilan IV (a nie pierwszy) 
został wyszukany w  węgierskim sia­
dzie w  Ba bo litej i stamtąd ala stada 
w  Janowie Podlaskim sprowadzony 
prziz p. Bohdana Ziętarskiegc. Ogier 
Ofir, który w’ywolal tyle słusznego en­
tuzjazmu u p. inepoktora Jankow­
skiego pochodzi od Kuhdilanr Haifi, 
sprowadzonego również z Azji do Eu­
ropy przez p Bohaar.a Ziętarskiego, 
a Kuhailana Said, którego potomek 
ma stanowić podstawę dla hodowli 
A-ab.anu na przyszłość, nabył w  Ara­
bii dla stada w  Babolnei także p. Bo- j 
ftdan Ziętarski. Jeżeli więc wycieczka i 
wi artykule p. Micnata Jankowskiego 
o „atypowych miernotach" arabskich j 
jest Skierowana przeciw stadni Roma­
na ks. Sanguszki w  Gumniskach (co 
między wierszami można przeczytać) 
_  to naorawdę trudno pójść biegiem

mysi i nastawiania autora artykułu o 
stadzie janowskim, że p. Bohdan Z ię­
tarski, który importowa, tyle dobrych, 
w naszej hjdowi. arabów podstawo­
wych koni ala wszystkich   akurat
specjalnie dia stada w Gumniskach,' 
którego 'ts t wieloletnim kierownikiem, 
sprowadzi) „atypowe miernoty", tym- 
baruziej że te „m iernoty" były ogląda 
ne i podziwiane przez wybitnych fa­
chowców oficjalnych * i prywatnych, 
którzy o nich wypowiedzieli się pu­
blicznie.

W  dalszym ‘■c.ągu omawianego ar­
tykułu autor pisze, ze dla odświeżenia 
prądów ’ krwi sprowadzono do Ja­
nc 'a klacze z Wirtembergii i Jugosła­
wii. Widocznie więc pomieszanie ma­
teriału stadnego było wskazanem je­
żeli zrobiono to w  stadzie państwo­
wym. Należałoby więc zostawić każ­
demu hodowcy prywatnemu możność 
uzupełniania swego stada za swoje 
własne piemądze według jego włas­
nych poglądów hodowlanych, a nie 
narzucać „bezwględnie" teorię, która 
możliwie okaże się nawet iako dobra 
ale .dotychczas jednak egzaminu prak­
tycznego nie zdata.

Każdy leonak, kto czytał artykuł o 
którym mowa, został niezmiernie za­
ciekawiony stówami: „Posiadamy du­
że bogactwo w  koniu arabskim, ma 
on swój typ". Te siowa są naprawdę 
rewelacją, bo wszyscy hodowcy uwa­
żali dotychczas t. zw. „polskiego ara 
ba" za twór przyszłościowy. Jeżeli 
jednak p. insp. Jankowski naprawdę 
go gdzieś odkrył, powinien byl bezwa­

runkowo podać adres, gdzie go moż­
na ogiądać, a przede wszystkim za­
mieścić jego fotograne — a nie Lassy 
i Fetysza.

Coś niecoś dostało się także i opinii 
publicznej za jej „fa łszyw e" zrozumie­
nie dla puolieznej rozsprzeoazy przy- 
chówka „Arabianu". Tu zachouzi jed­
nak zupełnie proste nieporozumienie, 
bo opinii me chodziło wcale o licyta­
cję dobrych koni janowskich _  nato­
miast hodowcy i wszyscy bliżej inte­
resujący się hoaowlą araba byli moc­
no skonsternowani me mogąc znaleźć 
w rejestrze terminów hcytacyjnycn, ta 
kiego terminu, w  którym sprzedano 
już nie dobre konie, ale wyraźne fe­
nomeny, jak Kaszmir i Poprad.

Bezstronnie w  końcu jednak przy­
znać trzeba, że p insp. Jankowski dal 
jednak dobrą lekcję stajni „A raoian ", 
pisząc o t. zw. „komach wyścigo­
wych" —  oo faktycznie „Arabian" od 
szeregu lat konsumuje przpważną 
ilość nagród, dość często nawet pól- 
krewkami, które w  hodowli i jej se­
lekcji znaczenia nie mają —  albo też 
licznym potomstwem pc mato warto­
ściowych w  kierunkach zasadniczych 
ogierach, iak np. Hardy, jeżeli zaś 
przegrywa, to chyba do wybrakowa­
nych koni janowskich, albo do „mier­
not" ks. Sanguszki, a strapionym i 
gwałtownie potrzebującym pieniędzy 
hodowcom prywatnym zostawia się 
na pocieszenie najświeższą receptę: 
„dobrą form ę" w  treningu i zdrowy 
apetyt!". To rozumię! Idea i zasada!

Hodowca prywatny.

K a to lick a  M łod z ie ż  N a ro d ow a  
rozpoczyn a  now y rok  sw e j d z ia ­
ła ln ości. S ta w ia ją c  sobie za zada­
n ie  społeczne w ych ow an ie  jedno­
stk i w  oparc iu  o je d yn ie  słuszne 
zasady kato licyzm u  i now oczesną 
m yśl na rodow y. K . M . N . w7 roku 
zeszłym  op racow a ło  w  n ow ej f o r ­
m ie swą d ek la rac ję  id eow ą  z roku 
1928 i u sta liło  p rogram  p ra cy  tak, 
aby s ta ł s ie  on ja k  n a jp e łn ie js zą  
r ea liza c ją  akadem ick ich  ślubów  
jasnogórsk ich . \v m yśl tych  w y ­

tyczn ych  w yk reś lon y  zosta ł plan 
p ra cy  na rok b ieżący, ob e jm u jąc : 
p og łęb ien ie  ży c ia  r e lig ijn e g o , 
p racę  w ychow aw czą , in telek tu a l-

Sitaaiiguracia r e k u
na WSHZ we Lwowie

W  dniu w< zo^ajszym  odoyła  
s ię  u roczysta  in a u gu rac ja  now e­
go roku ak. na lw o w sk ie j W y ż ­
szej Szkole Handlu  Z a gra n iczn e ­
go. P ro g ra m  obe jm ow ał u roczyste  
nabożeństw o, o ra z  p rzem ów ien ie  
sp raw ozdaw cze  rektora .

D a n c i n g
Inżynierii Lądowe}

Jedna z n a jb a rd z ie j ru ch li­
w ych  o rg a n iza c ji akadem ick ich  
P o lite ch n ik i W a rs za w sk ie j —  K o  
ło In ż y n ie r ii  L ą d o w e j o rga n izu je  
w7 dniu 13 lis topada  dan c in g  w  
sa lach  W a rs za w sk iego  T o w a rzy ­
s tw a  W io ś la rsk ie go  p rzy  ul. P ie -  
ra ck iego  i.9.

C a łko w ity  dochód z te j im prezy  
p rzezn aczon y  je s t  na ro .zw ija r ie  
d z ia ła ln ośc i naukowo - sam opo­
m ocow ej.

ną i  d zia ła ln ość  społeczno - cha­
ry ta tyw n ą .

Celem  zapoznan ia  akadem ików  
in teresu jących  się o rg a n iza c ją  £  
je j  charak terem , m etodam i p ra cy  
o ra z  dotych czasow ym  dorookiem , 
o rga n izu je  K. M . N . zeb ran ie  in ­
fo rm a cy jn e  w e  środę 3 lis topada  
o godz. 20 w  lokalu  w łasn ym  K ia -  
kow sk ie P rzed m ieśc ie  1 ra, 5 ( o f i ­
cyna w p ros t b ra m y ) W sze lk ich  
in fu rm acy j w  zw iązku  z o rga n iza ­
c ją  zeb ran ia  u dzie la  w icep rezes  
kol. A lek san d ra  Jankowska, te l. 
275-70, godz. 15 —  16. "  *'

S t u d e n c i  c u d z o z i e m s c y

na uczelniach angielskich
W  1936/3T r. studiowało w  W ie l­

kiej Brytanii 5.882 cudzoziemców, 
Najliczniej reprezefowane były Indie 
—  1.313 studentów, dalej U. S. A- —  
592, Południowa A fryk a  568. Pań­
stwa Europejskie pozostały daleko x  
tylu. Najw ięcej studentów -pochodzi­
ło tu z Szwajcarii —  77 osób, Frait- 
cj 76 osób i Polani 72.

Na , vięcej cudzoziemców gościła w 
swych mura-.-h uczelnia londyńska — 
2994 osóo, dalej Cambridge i OxfonŁ

f t o f f a i a  f t ć m ć t

PflZVGfłVPIE.HFlTRfflEtPR2E' 
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M O T O P I R I N
hepM uirtm nw rfę^K riiilątM pt

3a q ra A i£ tu u jm i.

P r a s a  n a u k o w a )*!?*•

SPRAW Y M O RSKIE  I K O L O N IA L ­
NE, ZES ZYT  I, II 1937 R.

Osiatni, podwójny numer kwartal­
nika „Sprawy morskie i koionialne", 
przynoś; szereg źródłowych prac, a 
mianowicie: St. Pawłowski _ o  „Emi­
gracji żydów z p ilsk i i o ich koloni­
zacji", dr. W. Babecki —  „Przyrost 
ludności, emigracja i obronność 
kraju", R Piotrowicz _  „Walka 
o surowce i kolonie", K. Pindor —  
„Idea mandatowa w  świecie kolonial­
nym", S. Jarmulski —  „Spór angiel­
sko - gdański o cla morskie w  latach 
1635 —  1643". J. N ieć —  „Spław W o­
łynia w  przeszłości". K. J. —  „Postę­
py idei koloniainei", R. Czeczott —  
„Marynarka hiszpańska podczas woj‘- 
ny dom owej", L. Zieleniewski —  
„Rzeczpospolita Polska na wybrzeżu 
Czarnomorskim".

Niektóre z zamieszczonych tu roz­

praw omówimy w  osobnych artyku­
łach.

„U R A N IA " NR. 4 (56) —  1937 W
Ukazał się nowy numer „U R A N U " 

zasopisma Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Astronomii, Lw ów , Długo 
sza 8, i przynosi następujące ciekawi 
wiadomości: Z. Woźniewski podaję 
życiorys polskiego astronoma z 17-go 
wieku, jana Heweliusza, który swoimi 
pracami zaobył sobie uznanie w  ca­
łym ówczesnym świecie kulturalnym 
J. Pagaczewski uzasadnia potrz :bę ... 
kladar.ia obserwatoriów w  szkołach, 
zwmacając uwagę na liczne K^zyści, 
jakie obse wacje nieba przynmsłyoy 
młodzieży, zaś L. Orkisz opisuje ko­
metę Finslera, Która w  sierpniu b. r. 
tak jasno świe :ita nad Poiską. Krom­
ka naukowa i kalendarz astronomicz­
ny uzupełniają ten interesujący nu­
mer.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A  h r  c
można OSOBIŚCIE lub L IS T O W N IE  w Kantorze przy ulicy A l. Jfc* 

rozolimskic 3-a I p. lokal 10. albo T E L E F O N IC Z N IE  -  te!. 8-18-31
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P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  

S Z L A K A C H
P O W I E Ś Ć

W a r t a  s p r e z e n t o w a ła  p r z e d  n im  b ro ń ,  z  K a n c e la - i i  w y ­
b ie g ł  z a p in a j ą c  p o  d r o d z e  f r e a c z ,  c z a r n y  r u c h l iw y  S y r y j  ;zyk , 
p o r u c z n ik  s t r z e lc ó w  s y r y j s k i c h ,  k o m e n d a n t  k o m p a n i i ,  s t a ­
c jo n o w a n e j  w  A b o u - K c m a lu .

P u ł k o w n i k  p rz y  j ą ł  r a p o r t ,  s p y t a ł,  g d z ie  s ię  z n a jd u je  s ie r ­
ż a n t  F e h e r  i, p o le c iw s z y ,  b y  p o r u c z n i k  w r a z  z d z ie s ię c io m a  
s t r z e lc a m i o b s t a w i ł  d o o k o ła  r a d io s t a c j ę  i  by ł  p r z y g o t o w a n y  
n a  r o z k a z y ,  w s z e d ł  d o  s ie d z ib y  s ie r ż a n ta .

—  O , p u ł k o w n i k  M a r t i n  —  p o w it a ł  g o  w e s o ły  g ło s  p a n i  
d ‘A n d u s t o n .  —  C o  z a  m i ł a  n ie s p o d z ia n k a .

P u ł k o w n i k  n ie  z o r ie n t o w a ł  s ię  n a w e t ,  k ie d y  p o c a ło w a ł  
ją  w  re k ę ,  s k i n ą ł  n a  p o w it a n ie  s ie r ż a n t o w i  i  z a g łę b i ł  s ię  w  
• s y g o d  n  rn  fo te la .  Z a p o m n i a ł  n a  c h w i lę  o  c e lu  s w o je g o  p r z y -  
łr y c ia  i  g d y  w  p a r ę  m in u t  p ó ź n ie j  u p r z y t o m n i ł  so b ie ,  że  r o z ­
m a w ia  z  łu d ź  m i, k t ó r y c h  m a  z a  c h w i lę  a re s z to w a ć ,  s p o ­
s t rz e g ł,  że b e d z ie  to r z e c z ą  t r u d n ie j s z ą ,  n iż  p r z y p u s z c z a ł.  Z  
to w a ;  z y s k ie j  r o z m o w y  p r z e j ś ć  n a  t a k  d r a s t y c n e  le m a t y  n ie

je s t  ła t w o  i... m iło .
—  N ie  m a  p a n  p o ję c ia ,  p u ł k o w n i k u ,  j a k ie  o s t a t n io  m a m  

k ło p o ty . . .  —  r o z g a d a ła  s ię  p a n i  d \A n d u s t o n .  C z ł o w e k  b a r ­
d z ie 1' s p o s t r z e g a w c z y  o d  p u ł k o w n i k a  z a u w a ż y  łb y ,  że  ta  g a ­
d a t l iw o ś ć  m e  je s t  n a t u r a ln a ,  że  t a k  p a n  d ‘A n d u s t o n  j a k  i 
s ie r ż a n t  w y g lą d a j ą  n a  b a r d z o  z d e n e r w o w a n y c h  n ie sD u ck ie -  
w a n ą  w iz y t ą  s a m e g o  „ sz e fa  w a l k i  z h a  ld le m  o p iu m  etc...“ .

—  ...ci L e d u in i  i i a c c y  c ią g le  p r z e ś la d u j ą  n o je  s z c z e p y .  
W ie c z n ie  s ię  a w a n t u r u j ą  i  z m u s z a j ą  m n ie  d o  j a k  n a jd a le j

id ą c y c h  ś r o d k ó w  o s t ro ż n o śc ią  co  z n ó w  p r z y s p a r z a  k o s z t ó w  
i u t r u d n ia  h o d o w lę ...  L u d z i  s ię  tra c i,  c ią g le  t r z e b a  s ię  t łu c  p o  
p u sty n i. . .  G d y b y  n ie  s ie r ż a n t ,  to n ie  w ie m  d o p r a w d y ,  j a k b y m  
s o b ie  d a ła  radę...

P u ł k o w n i k  z a s t a n a w ia ł  s ię , c z y  też ta u ro c z a ,  s z c z e b io ­
c z ą c a  o  s w o ic h  k ło p o t a c h  K o b ie ta  m o ż e  b y ć  o k r u t n ą  p r z e -  
m y t n ic z k ą .  N i c b y  n a  to  n ie  w s k a z y w a ło  C ię ż k i  o r z e c h  m ia ł  
d o  z g r y z ie n ia  i  s ie d z ia ł  n a  fo te lu ,  j a k  n a  s z p i l k a c h  P o c z y ­
n a ł  ż a ło w a ć ,  że  s a m  tu ta j p r z y j e c h a ł .  T r z e b a  b y ło  k o g o ś  d e ­
le g o w a ć ,  b y  z a m k n ą ł  i  p r z y w ió z ł  d o  B e j r u t u  c a łe  t o w a r z y ­
s tw o . B y ł o  j e d n a k  z a  p ó ź n o .  T r z e b a  s a m e m u  p o p r o w a d z ić  
d o  k o ń c a  s p r a w ę .  O d  c z e g o  j e d n a k  z a c z ą ć ?

—  P a n  p u ł k o w n i k  m a  j a k i ś  k ł o p o t ?  —  s p y t a ła  n ie w in ­
n ie  p a n i  d ‘A n d u s t o n .

—  O , i to n a w ret d u ż y  —  s p o j r z a ł  u k r a d k i e m  p r z e z  o k n o  
i z a u w a ż y ł  n a  d z ie d z iń c u  p a r u  u z b r o j o n y c h  ż o łn ie r z y .  D o ­
d a ło  m u  to o tu c h y .  J u ż  z a c z e r p n ą ł  p e łn ą  p ie r s ią  p o w ie t r z a ,  
b y  n a b r a ć  a n im u s z u  i  p r z y s t ą p ić  d o  o s ta te c z n e j  r o z g r y w k i ,  
g d y  r o z ie g ł  s ię  c ic h y  b r z ę k  a p a r a t u  n a d a w c z e g o .

S ie r ż a n t ,  s t o j ą c y  d o t y c h c z a s  m i l c z ą c o  w  k ą c ie  i  o b s e r ­
w u j ą c y  s p o d  o k a  p u łk o w m ik a  i  p a n ią  d  A n d u s t o n ,  d r g n ą ł  
i z n i k n ą ł  w  p r z y le g ł y m  p o k o j u

D e p e s z a  b r z m ia ł a  la k o n ic z n ie .  N a d a w a ł  ją  a g e n t  p a n i  
d ‘A n a u s t c n  z  P i r e u s u :

* „ C a łe  t o w a r z y s t w o ,  z p re z e se m  n a  cze le , z l ik w id o w a n e . . .“ .
G r o m  z  j a s n e g o  n ie b a  m n ie j s z e  p r a w i ł b y  n a  s ie r ż a n c ie  

w ra ż e n ie ,  m z  ta w ia d o m o ś ć .  W p r a w d z i i  p r z y b y c ie  p u ł k o w ­
n ik a  M a r t i n a  w y d a ło  s ię  p o d e j r z a n e ,  j e d n a k  n ic  n ie  v  s k a z y ­
w a ło  n a  to, że p r z y j e c h a ł  tu ta j d o k o n a ć  a re s z to w a ń .  A  t y m ­

czasem ...
F e h e r  z d a w a ł  s o b ie  s p r a w ę ,  że  p rz y 7s z ł r  c h w ila ,  k ie d y  n a  

w ła s n ą  r ę k ę  b ę d z ie  m u s i a ł  p o w z ią ć  o s t a te c z n ą  d e c y z ję .  N a  
p a n i  d 'A n d u s t o n  n ie  m ó g ł  p o le g a ć .  N ie  m y ś l a ł  n a w e t  o  n ie j, 
r o z p r a w ę  z n ią  o d k ła d a ł  n a  p ó ź n ie j .  C h w i l o w o  m u s i a ł  b r o ­
n ić  w ła s n e j  s k ó r y .  Z d r a d z i l i  go , p o d e s z l i,  i  z e m śc i  s ię  z a  to...'

P s y c h ia t r a ,  z o b a c z y w s z y  w  t v m  m o m e n c ie  s ie r ż a n ta ,  k a ­

z a łb y  z a p e w n e  w ezw ać , k a r e t k ę  p o g o t o w ia  i o d e s ła ł  g o  a o  z a ­
k ła d u  d la  f u r ia t ó w  O b j a w y  o b łę d u ,  p o k u t u j ą c e  w e  w s z y s t ­
k ic h  m ic s z k a ń c a r h  g o r ą c y c h  k r a j ó w ,  z b l iż a ły  s ię  u  F e h e r a  
d o  p u n k t u  k u lm in a c y j n e g o .  L a d a  c h w i le  g r o z i ł  w y b u c h ,  n ie ­
o b l i c z a ln y  w  s k u t k a c h  S ie r ż a n t  z d a w a ł  so b ie ,  b y ć  m o ż e ,  z  
te go  s t a n u  s p r a w ę ,  le c z  b y ło  m u  j u z  w s z y s t k o  je a n o .  C z u ł ,  
że  z ie m ia  u s u w a  m u  s ię  s p o d  n ó g ,  że  a m b it n e  p l a n y  n o r ą  w  
łeb , i  to z p o w m d u  :,ednej k o b ie t y ,  n ie b a c z n ie  z a k o c h a n e j  w  
s z p ic lu ,  szp ie gu ...

P u ł k o w n i k  w7 d a l s z y m  c ią g u  g ł o w i ł  s ię  n a d  w y b r n ię c ie m  
z a r c y t r u d n e j  s y t u a c j i  N  e m ó g ł  p r z e w id z ie ć  c z a r n y c h  
c h m u r ,  z b ie r a j ą c y c h  s ię  n a d  je g o  g ło w rą. N a w ret p a n i  d ‘A n d u s -  
ton  ic h  m e  p rz e w 7id y w 7a ła ,  c h o ć  c z u ła  p e w n e  n a p ię c ie  e le k ­
t r y c z n o ś c i  w7 p o w ie t r z u .

S ie r ż a n t  w r ó c i ł .  G d y b y  n ie  k r e d o w 7a b la d o ś ć  je g u  tw a ­
rz y ,  w y d a w a ło b y  s ię , że  m c  s z c z e g ó ln e g o  n ie  z a s z ło .  S t a n ą ł  
n a  s z e r o k o  r o z s t a w io n y c h  n o g a c h ,  w7s a d z i ł  rę c e  w k ie s z e n n  
f r e n c z a  i  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i r o n ic z n ie .

—  M o ż n a  w ie d z ie ć ,  c z e m u  z a w d z ię c z a m y  w iz y tę  p a n a  
p u ł k o w n i k a ?

P r o w o k o w rał.
P u ł k o w n i k  s p o j r z a ł  n a  n ie g o  z d u m io n y m  w z r o k ie m  

P ie r w s z y  r a z  w  je g o  k a r ie r z e  w o j s k o w e j  z d a r z y ło  s ię , ż e b y  
p o d w ła a n y  p r z e m a w ia ł  d o ń  t a k im  to n e m , z t a k ie j  p o z y c j i.

W r e s z c ie ,  z w ę ż o n y m i  ze  s t a r o ś c i  ż y ł a m i  k r e w  u d e r z y ła  
m u  d o  m ó z g u

—  M i lc z e ć !  —  w r z a s n ą ł  z r y w a j ą c  s ię  i ś c ie  m ło d z ie ń c z o  
z fo te lu .

—  P a n  p u ł k o w n i k  z a p o m in a ,  że  n ie  je s t  u  s ie b ie  w  d om u ...

T e g o  b y ło  j u ż  z a  w ie le . J e d n a k  g w a łt o w n o ś ć  p u ł k o w n i k a
p o w s t r z y m a ł  z n a c z ą c y  r u c h  r ę k i  s ie r ż a n ta .  P r z e s u n ą ł  fu t e ­
r a ł  z  r e w o lw e r e m  . P u ł k o w n i k  w o b e c  t a k ie g o  f a k t u  p r z y ­
p o m n ia ł  s o b ie  o  o b e c n o śc i ż o łn ie r z y  i p o r u c z n ik a .  O t w o r z y ł  
d r z w i.  E s k o r t a  s t a ła  p r z e d  n im i  z b r o n ią  u  n o g i.  P o r u c z n i k  
z c ie k a w o ś c ią  z e r k a ł  d o  p o k o ju .

(D . c. n.).
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Projekt ustamy o poszaKloaniii autora
L u i g t  P i r a n d e l l o  p r z e  w i a d e r

M s  o r  ą  p r a w a  p i z e i t i y » ł u w e g a  w  P o  s e t
y prze i  kuKu czy  k ilkunastu  ści b yło  ju ż, co praw aa, (p o ro  tego  

la ty  g ran o  na scenach polsk ich  rod za ju  z jaw isk , to jednak, co cię

os ta tn io  zd a n y lo , b ije  na g łow ę  
w sze lk ie  w  te j d z ied z in ie  rek o r­

dy.

c ieszącą  s ię w ów czas  w ie lk im  po­
w odzen iem  kom edię L u ig i P ira n ­
d e llo  „S ześć  p ostac i scen icznych  
w  poszuk iw an .u  au to ra ", n apew ­
no nikomu z o g lą d a ją cy ch  tę sztu 
kę n ie p rzysz ło  na m yśl, by za ­
w a r ty  w  je j ty tu le  paradoks m óg ł i 

s ię  stać rzeczyw is to śc ią . T ru dn o

O to, ni m n ie j ni w ię c e j, Izby 
P rzem ys łow o  - H an d lo w e  oraz 
R zem ieś ln icze  za jm u ją  s ię  oKec- 
n ie badaniem  pro jek tu  ustaw y.

konnsji n ie  b y li au toram i p ro jek ­
tu, a  że  i M in . P rzem ysłu  f H an­
dlu * e t  s ię  do &utorsł w a  p io jek tu  
n ie  p rzyzn a je ,

P o l s k f a  m i a r  I z i e ż  s o k o l a

G o ś c i e  2  K c r d o n u
c ś i e s s  ą  m  { j e i b ^ f u  w  W a r s z a w - ©

Przyjechali do nar rodacy z za kor- poSudę, a przecież mamy piękną je 
donn, Po>scy Sokoli z ezesiuego ślą- sień.
sk£ —  z Frysztatu, harwiny i innych, f Okazuje się jednak, że na śląskis 
Znużen Jlugą drogą, niewyspani temperatura ostatnio byia bardzo w y  
i przyjechali w sobotę kołt północy, a soks 

Sytuacja  je s t  w ięc  napraw dę ! zanim położyli się spać io  jeszcze spo I — Elżbieta miała trudności z  wy-
puradoksulna, a  g e r e z a  jed wprost I ro « as»ł “ Płynęło, ńa wspólnej poga jazdem — mówi kie-own k wycięci

' wędce, na opowiadaniu wrażeń z po- A —  Nie chciano jej ze szkoły zwol-
-iiuży i t. p. cd samego rana w  nie- j nić. T e  trzy maleńkie sokohczki cho

azą ja t przecież drugi rok do szkoły,

zresztą  żądać, b y  k toko lw iek  m ia ł i f f  * prSeni^ 0^
• ao k to rego  autorstwa.... n ik t nie

chce s ię  p rzyzn ać. W p ra w d z ie
M m . P rzem ysłu  i H an dlu  w  piś-

być  p rorok iem , m n ie jsze  zaś kw a 
lif iK a c je  są s tan ow czo  n ie  w y ­
s ta rcza ją ce  d la  p rzew id zen ia  r z e ­
czy , o k tórych , ja k  rzek ł S zeksp ir  
naw et się f i lo z o fo m  m e śniło W  

asżą j r z e c z y w is te j rzeczyw isto -

M a m ,  b i u e c h e r
w  M o n g o lii

P E R L IN ,  1 11 „V o e lk is cn e r  
B eo b a ch te r" donosi z M oskw y, i e  
n acze ln y  dow ódca a rm ii D a le­
k ie go  W schodu m arsz. B lw echSrj 
w y je ch a ł do sto licy  M on go n i Ze- 
w m ętrm ej —  Filar, ba tor, gd z ie  
przed k ilkom a dn iam i p rzyb y ł I 
p rzed s ta w ic ie l ch iń sk iego  sztabu ;

m ie swym  z 1. 10. 37 p rzy  k tórym  
p ro jek t ten  zosta ł p rzes łan y  do 
zaop in iow an ia , s tw ierdza  w y ra ź ­
nie, że je s t  on rezu lta tem  prac 
sp ec ja ln e j kom isji, z łożon e j z 
p rzed s ta w ic ie li sam orządu 
m ieś ln iczego  z pp 
i S ru ltm  G locerem  
ce j naw et, że tezy 

ły  p rzy ję te  jed n og łośn ie , z w y ją t ­
k iem  k ilku  punktów , co do k tó ­
rych  jeden  z członków  k om is ji w y  
ra z ił  odrębne zdanie.

A le  ju ż  w  dniu 21 bm. na zeb ra ­
niu p rzeszło  dw ustu  p rzed s ia w i-

ta jem n icza . j e ś l i  bow iem  M in i­

ste rs tw o  zo sta ło  w p row aazon e w  dzielę wzięli się do pracy, 
błąd co do s tan ow iska  kom is ji, to j —  Trzeba przecież poćwiczyć przed 
d iaczego  je j  człon kow ie n ie  p ro- tppisem — mówią i spieszą do teatru 

tes tow a li za ra z  po otrzym aniu  w i i  ! J S * 1* *  °  ^  12 ™, , . , , , , i fnJKtŁĄ 1 Się pu p is .
aom osci o .ym  (c o  m usiało nastą- Jah/e też ich owacyjnie witano, jak 
p ić  p rzed  trzem a  ty go d n ia m i) i żc serdecznie oklasidwano: Bo też 
p rzec iw  im pu tow aniu  im  au tor- ^yło i u  co. Popis gimnastyczny wy.

PTCi, [tu ?  a  p a n ™ . .  ; E W r s y r r  o s s j.
z m ianorządu  rzem ieś ln iczego , Szczególnym powodzeniem cieszył s.ę 
w y tresow an i n a leżyc ie  p ow ta rzać  t. zw. rak i małpi skok oraz piramida, 
p ac ie rz  za pan ią  m atką ( z  u licy  I P oP’!;y  Sokolic z Czechosłowacji w y 

v  - . * „ 1. ; .  padły również udolme. Numery bale*
le k to ra ln e j) na kom isji p o tu ln ie  ffiw* Jakte nam nnkfl7ałv aańnt*

dr szkoły polskiej i uczą się bardzo 
debrze.

—  Ja lubię czytac —  mówi A iwa

przeglądając prog.am popisy —  i chcę 
dui. wiet zieć o Polsce —  doaają.

Ale oto już ją odwołują, już wezys- 
cy gościi z za kordonu w  liczbl* 8/ 
osób (Sokołów w  Czechach jest okołi 
700, gniazd lo ), śpieszą na oLiad, skąt* 
pójdą zwiedzać ..i asto.

_  W  poniedziałek też występujemy 
Proszę przyjść —  wołają na odchod­
nym i śmieją się radośnie, że oto są 
w  Polsce, że oto widzą swych rocta 
ków, że oto tak ich serdecznie wiia 
Warszawa.

A k a d e m i c k i e  K u l a  m i s j o l o g i c z n e  

ofi r a d t L j ą  w  W a r s z a w i e

aaGiso a,j-. j ą ł n, i  i Luuicid i nnna po zriuociiiu ti*nia•
e zaJ?tegu w te j spra- towych mundurów trębaczy, rozgada 

w ie  s ta n ow isk a . A ie  w  tak im  ra- jy się za  kulitami na dobre, 
zie  d la czego  M in is te rs tw o  w y rze - —  Ładnie tu jest co? —  mówi An-dl& ezego M in is te rs tw o  w y rze - - ■ Ładnie tu jest 
ka się  „w y g o to w a n e g o "  i rozes ła - rit> P °  r- z pierwszy jest w  Wai

w

gen era in egc . P raw d op od ob n ie  n a ! c ie li cechów ch rześc ijań sk ich  p, 
n a rad zie  i  tym  p rzed staw ic ie lem  Sn opczyńsk i z ło ży ł, jak  to 
zadecydow an e będą n a jb liż sze  j sp raw ozdan iu  z  tego  zeb ran ia  po- 
posu u ięo ia  dyp lom atyczn e rządu : da liśm y, sen sacy jn e  ośw iadczen ie  
sow ieck iego . t e  za rów n o  on, jak  i  człon kow ie

S t r a ż  n a a  g r o t a m i  w e t e r a n ó w
obiela mtoczeż sztół w rszsws&ch

N a  cm en tarzyku  pow stańców  
J863 r. odby ła  się dziś podniosła 
u roczystość  p rzekazan ia  m łod z ie ­
ży  szkolnej op iek i nad g robam i 
w e te ra n ó w  W  u roczystośc i w z ię ­
l i  u d zia ł w e te ran i 18G3 r. w raz z 
rod z.aam i, m łod zież  szkolna, o ra z  
lic zn a  pub liczność. G roby w ete ­
ran ów  w o jskow ych  przybrane, 
kw iec iem .

* P od n io s ły  byl m om ent, gdy ze

nego p rzez  s ieb ie  p ro jek tu ?  C zyż­
by jed n om yśln ie  n ega tyw n e  sta­
now isko fak tyczn ych  p rzed s ta w i­
c ie li  rzem iosła  i Izb  P rzem ys ło w o  
H an dlow ych  w yw a r ło  tak  pożąda­
ny skutek? ByłDy to  zresztą  fa k t 
bardzo dodatn i.

a  m oże po p rostu  p. Snopczyń- 
eki zaga lo p o w a ł s ię  i  z ło ży ł rze ­
czone ośw iadczen ie , n ie  będąc do 
te g o  u pow ażn ionym  bądź p rzez 
M in is te rs tw o , bądź p rzez sw ych  
ko legów  z kom is ji, w szystk ich . 

b ra r .i m .oazież  ob e jm ow a ła  po- w zg lęd n ie  n iektórych , 
posterunk i p rzy  m og iła ch  po- j D opóki sp raw a  pow yższa  m e bę 
w stań ców  i s ta l_  na w a rc ie  do dzie d e fin ityw n ie  w y ja śn io n a  —  
końca u roczystośc i. j M ir .  P rzem yślu  i Handlu  m u s i.za

P o  p .ąen »ow ien iach  p rzedstaw i brać g łos. W o ln o  każdem u snuć 
cie l im odzieży  o ra i podn iosłym  dom ysły, w o lno w ięc  i nam zary -
przem ów ien lu  w eteran a  M am er- 
ta  V ar dali ks. biskup G aw lin a  od 
p ra w ił M szę żałobną za zm ar­
łych .

zykow ać tw ierd zen ie , źe autorem  
p ro jek tu  je s t  prezes S m l G Iccer. 
T a k  Dowiem w yk osz law ić  ję zyk  
polsk i, jak  to u czyn ił au tor pro 
jek ta . m oże chyba tv lko  ż y d ! ( s )

szawie, ale Katowice już zna.
—  Ładnie, xylko zimno — przyia. 

kuj malutka Lodzla.
Wszyscy nasi goście saarżą się na ’ logium. Wygłoszono referaty: „G łów

W  niedzielę rozpoczął się w  W ar 
szawie zjazd Akademickich Kół Mi

kościele 
Biskup 

wygłosili m. 
if. Halecki.

i
PR O G RA M  II-GO D N IA

W drugim dnie zjazdu (ponie­
działek) po mszy św. w  kościele ka­
tedralnym —  o godz 10.30 rozpoczę­
ło się zebranie naukowe w  sali Theo

ne etapy w  rozwoju buddaizma'' i  
„Stosunek chrześcijaństwa do budds.- 
izmu". Podczas drugiego zebrania 
naukowego, które rozpoczęło się o 
godz. 17 wygłoszono referaty  „P rze  
jaw y  kultury hinduskiej".

O godz. 20 odbyła się akademia 
m isjologiczna w  Domu Katolickim 
przy ul. Cnłodnej 9. Po reieratach 
„R ozw ój katolicyzmu w  Japonii" i 
.Zadania medycyny misyjnej na Da­

lekim Wschodzie" odbyła się ezęśc 
wokalno - muzyczna.

A B C  s p o r t o w e

N u  rsiageicl 1  c®l@| P o B s k i
Chmielewski zwydeła przez K. O.

\ f lftfsici Csśr®tie& zd ir« » w ia
funouie Tow. Przsm, Chem. Fa m. d. Mr. K a«e

•j  • • I >I??9 *
” L- . 24 Pf*'. ścinka uubjł. się K(»non> lec: niczym. Ceien ośrodki. »an.ądu miejskiego m. st. Warszawy,

uroczyste pośw.ęcenie W ie lk ie g o  jest Prowadzenie pracy lekarskiej i .dv rektor ży i ordynatorzy wszystkich
zapooiegawczej wśród luaności oko- r  pital; warszawskim, -.rzeasiaw.-Ośrodka Zdrowia w  Drwalewie, uXun

ńowAT.ęgc. przez f-w o  Przemyślu licznych wsi, szerzenie zasad higie- 
Chemiczno . armat-eutycznego d. ny oraz opieka sanitarna nad dziat- 
M agister Klawe, S. A., w  Warsza­
wie.

Dśroćek Zarowia mleśc. się we 
rjasuym gmachu, w  którym znaj­

duje się również apteka pod zarzą­
dem mag. ra m . Ośrodek prowadź1 
cały szereg przychodni, jak : prze­
ciwgruźlicza. przeciwm diczs, prze- 
eiwwtr.eryczua Stacja upiekł nad

wa.
Uroczystość gcswięcpnia zaszczy- ! 

ciii swą obecnością, Par Wojewoda 
Warszawski Nakoniecznikow - Km - 1 
kowski, dyr. Departamentu Służby 
Zdrowia prt y  Ministerstwie Opiek' 
Społecznej dr Jan Adamski, szef 
Wojskowej Służby Zdrowia generał 
dr Stanisław Rouppert, zus.ępta

Matk j i Drueetriera, przychodnia den- dyrektora Służby Zdrowia M 1 ! g.
tystyrzna i Ł  d. Ośrodek posiada 
*ów riez nowocześnie urządzone dzie­
dziniec i hąpiensKO pod opieką wy- 
fcwatifikewanej freolanki. Kierownic 
two Ośrodka spoczywa w rękach !*■

dr. Jerzy Bąbelki, zastępca szefa

ciele stowarzyszeń lekarcsich 1 far­
maceutycznych, przedstawiciele pra­
sy. duchowieństwo, przedstawiciele 
Ziemiańotwa i nauczycielstwa oraz li­
cznie zebrana ludność okoliczna.
. Aktu poświęcenia dokonał delegat 
Ku.-ii arcybiskupiej ks, ay i. Lewa.ido 
wicz, który wygłosił przy tym  okoli­
cznościowe pr-emówienie, p0 czym 
zebranych gość w i.ał Prezes T-wa 
dr. Star sław Klawe, prosząc Pana 
Wojewodę o dokonanie aktu otwar­
cia Po przemówieniu Pana Woje-

W  Krakowie odbył się mecz bo- 
k8trski między I. K . P. (Łódź) a W i­
słą, zakończony zwycięstwem Łodzian 
W St. 9 .5.

W wacize muszej z powodu nad­
wagi Szczurka, zyskuje punkty walk­
owerem Szwed (IK P ). Spotkanie to­
warzyskie zakończyło się remisowo.

W  piórkowej Bałucki (W isła) uzy­
ska1 wynik remisowy ze Spodenkiewi- 
czem, Mach (W is(a) bije na punkty 
Bartniaka (IKP ]

W  wadce pólśredniej Moszkowski 
(Wisła) pokona! na punkty Du.kow- 
skiego, a Kowalewski bije M ieczy- 
slawskiego (W isła).

W  wadze półciężkiej Pietrzal (IK P ) 
wypunktował Kaioia,

W  ostatniej walce Chmielewski 
nvyciężył w  drugiej rundzie przez 
k. o. Żbika.

ti. C . P . -  G O P LA N IA  8:8 
W .amach rozgrywek . o m !st'zo-

■Q*

stwo okręgu poznańskiego w  boksie, 
odbył się w  Inowrocławiu mecz mię­
dzy arużynami H. C, P. (Poznań) a 
Gopiamą (Inowrocław ) zakończony 
wynikiem 8:8- 

Wlaga musza —  Łada II (G ) bije 
Siempniewicza ,'HCP).

Kogucia _  Łada 1 (G ) bije Golec- 
kiego (H CP).

Fiurkowa —  v. o. Walkowiak (H C P)
Lekka —  Mrozowski (G ) przegry­

wa z Szymczakiem (H C P).
Pólśrednia —  Fierard ( j ) p izegry- 

wa do Kaźmierczaka (H C P).
Półciężka — Puszczykowski (G ) 

poddaje się Klimeckiemu (H CPł 
C-ężka — Leśniak (G ) bije Adam­

czyka (H C P)
Goplania zdobyła w  ten sposóh 

wicemistrzosiwo okręgu i wchodzi do 
rozgrywek ogólne krajowyih.

OKĘCIE ■ TO RT BF.MA 7:7 
W  niedzielę rozegrany został mecz 1 misował z

U)?lVl iu »- - (

bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy klasy A pomiędzy Okęciem 
i Fortem Bema. Spotkanie daio wynik 
remisowy 7 :7.

W wadze muszej _  Patora (O ) w y ­
grał bez walki z powodu kontuzji 
Sobkowiaka.

V  koguciej _  Szybowski (O l wy- 
Dunktowal Tworka.

W  piórkowej —  Czortek (O ) zw y­
ciężyła Sieradzana przez techniczny 
nokaut w  pierwszej rundzie.

W  lekziej _  Kozłowski '(O ) znok- 
autoifa1 w  pierwszej rundzie Olszew­
skiego.

W pólśredniej —  Bąkowski (O ) po­
kona! Knigę II.

W  średniej _  Kniga l (F £ ) wygrał 
z Matuszewskim,

W  półciężkiej _  Strzelec CFB( zre- 
Leoniakiem.

W o b e c  2C tys ięcy  w śds^ w
ligo: t a o  Me U£2 Pelnotnô mnĉ Ko:

M i t z K  H / i z ,  i w  c e s * i  b o h a i e r s m i  m e r z u

W ojskowej Służby Zdrowi, pułk. di w(xjv  j .
dan f-aw iski. - eno profts^rśw Wy t e
działu ńekorskiejro Łm wersytetn Jć ckip^n . j  T 1

i zefa Fiłsudsk-ego »  „anerr drieka- - * ?  ■ ° Erod-ka /drow'“  dla obron-
karza któremi: do pomocy zestęła nem pvofeson,n dr. M. Konopackim d' ra^ ^ J ę o b i  przemawiali pvuf
przydzielona akuszerka i Wgiemsfka, | ne czele, naczelnicy wydziałów De- dzi ał u’ Wy-

P ftament, S ..żbv Zdrowia i V S Korcpnicki -ó e ^ -re l- i /
Wojsk., licznie zebrani d- enci U. S. M  51 ^ ydz,ahl
1 przedstawiacie wydziału K p fta l- , f f £ 4 ' ° pp,ekl T ° w " eJ m‘ p jd  1 
nietwa i Wydziału Opieki Społecznej ? " ? dl byw*

Wewnętrzne urzt.dzeme Ośrodka, ik 
również przyrządy lekarskie odpo­
wiadają wszelkim wymogom stawia- 
nmn tego rodzaju nowoczesnym za-

W A RSZA M  A  I. 

ńrod* dn. 3 listopada.

•h rk i5 '■ S ^ '^ 3 ? ne“ ; ± 20r ^ am ?S- dza!' ln *tytut R a k ie n o lo ^ czn - i Se 
T U  IX , 40C r n y - 7-°0 U2,enn' !r ' rclorlczny A  J
7-15 P»yty. 8.jo  Aua, dia Łzkól. , . jt,

atawicieli miejscowej ludności i prze 
cieciu wstęgi prze/ pana W oje* odę 
sebiani goście szczegółowo zwiedzili 
Ośrodek, zapoznając się z jego  we- 
wr.ęirz tym urządzeniem i ladania- 
mi, któro ma ipełniać. Po uroczy­
stości otw-rcia Oś,odka goście zWie-

L IL L E , 31. 10. W  L ilie  wobec 
zó.OUO wiazow repiezentacja polskiej 
ligi rozegrała mecz z reprezentacją 
lig i jiólnocnej Francji, bijąc ją  w sto­
sunku 2:1 ( (1 :0 ).  Sukces Polaków 
był zupełnie zŁsłużonj, gdyż Polacy 
górowali nie tylko ambicją, ale i tak 
tyką, nie ustępują' Francuzom pod 
względem szybkości

Przebieg meczu był następujący. 
Już pierwsze m.nuty wykazują prze­
wagę Polaków, którzy nie wypusz­
czają inicjatywy ze swoich rąk. W 
3-ej minucie Habowski dostaje się 

et pad bra.nkę Francuzów, ale nie zdo- 
sie r.a skuteczny strzał. W

P T K U I D
W arszaw * I  

W TO R E K . 2 L IS T O P A D A

6.15 Pieśń „K iedy  ranne". 630

Aud. Jla szkół 11.40 Muz. operowu 
(p l,). 11.57 Czas i hejnał. 12 03 Aud. 
potudn 15.SC r  iad gospod. 15.45 
p ogad Jla dzieci, jft.09 Skrzynka 
język. 16.15 K  „lcert 18.5A Pt»i<ad. i 
17.00 Odczyt. 17 j 5 A r ie  i pieśni.! 
17.50 Poi rud. ' 8.00 Wiad. sport 1810 
Muz. lekk i (p b ). I 8.35 Aud. d la 1 
wsi. 19.00 Now. :a lotnicza J. M eis­
snera. 19.20 Ku ysinki regionalne.

roiugiczny nnAszczncy się w maj. 
Drwatew. prowadzący produkcję st- 
rewii i szczepionek leczniczych do 
użytku medycyny ludzkiej j wetery­
naryjnej.

czwartej minucie atak francuski li­
kwiduję przytomnie Madejski.

W  siódmej minucie drugi atak 
francuski likwidowany jest znowu 
przez Polaków.

V' ósmej minucie Wflimuwski 
-itrze.a na bramkę Francuzów, ale 
eh, biz o m ilimetry.

W  lZ -te j minucie nowy atak Pola­
ków. Strzał P ilik a  chybia, piłkę do- 
oia ji W ilimowski. który ją podaje 
Wodnrzowi ale ten ostatn tra fia  w 
słupek.

Przew aga Polaków staje się m iaż­
dżąca. Sporaayczne wypady Francu 
zów nie są groźne. Polscy napastni­
cy nie umieją jednak wciąż zdobyć 
się na skuteczny strzaL

W  19-tej minucie po pięknej kom­
binacji następuje strzał Wodarza na 
bramkę, ale znowu bez rezultatu. W 
minutę później strzsł Wilimowskie- 
go trafia  w poprzeczkę.

P ień  s u  bramka dla Polaków pa­
da dopiero 2 1 -ej miiinue ze strzs 
Iu Piątka. W  39-ej minucie mamy 
okazję podwyższenia wyniku alc- 
strzał W ilimowskiego z 8 metrów 
broni przytomnie Dramkarz fran­
cuski.

Po zmianie pój początkowo silne 
przewaga Francuzów. W  9 ej minu­
cie strzał K ilta  broni piękną robin- 
sonadą b am „arz Polski Madejski.

Oblężenie bramki polskiej tnri< dłu­
go, ale wychodzimy z tego obronną 
ręką.

Dopiero w 28-ej minucio A llen 
strzela pierwszą bramkę dla Francu­
zów. Sytuacja jest dość niebezpiecz­
na, gdyż Francuzi wciąż przeważają 
nad zmęczoną drużyną polską.

W  38-ej minucie M odarz centruje, 
bramkarz francuski Desfosses broni 

1 lecz Wilimowski odbiera mu piłkę i 
strzela drugą bramkę ustalając wy- 

j nik dnia
Najlepszym z polskiej arużyu.f 

] był Piątek, z pomocy Nytz. Bardzo 
dobra była trójka obrony, zwłaszcza 
Madei ski.

U  Francuzów najlepsza była obro­
na

Zawody prowadził sędzia beigijuki 
Frankent

W i s ł a  w  t l n a l a
i r . i s l r z c s t *  j u n : o r ó ’Jv

Gimnastyka 6.40 M w yk . (p ł.). 7.00 j j9.Sk Odczyt niu! ;ow>. lft j j  Pcgać 
Diiennik^ 7.15 M nzyk« ^ p k )_  _ > ^0.00 Pcnularni nleśi atzfe (p iy ty ).

Pogad. 21.0011.57 Czas i hejnał. 12 03 t  udvcj3 
południowa: 1 . Orkiestra wojrkowa. 
2. Dziennik. 3. „Obrazki wo,enne“ —  
audycja.

lo  8ć Wiadomości go«nodarcze 
15.45 Audycją dla dzieci. 16.05 A k ­
tualność. finansowo - gospodarcze. 
16.15 Koncert kameralny ,c wyk- 
Icwurtetu P  R. 16 50 Pogad w i l i  
!"* OO Rejmrteź. 17 60. Po-adonka.
18.00 Wiad. sport. 18.10 Skrzynka 
teehnicznr. 1S.35 Audycja wsi. 19.00

Trony' J. Korhcnowskicgo. Alidy- 
<Ja. 19,40 Attogcia konkursowa. 19.75 
prgod^nuj 20 05 Mała OrK estra P. 
R. 20 45 Diiennik. 20.55 Pegaaanke, 
?’ 00 Recital Fkrtypcnwy E Umiń­
skie' 21-30 Recital organowy B ?za- 
óęlrlrifigo. 22.00 Koncert muzyki re­
ligijnej. 22.50 P rzeg iąć prasy i Kom. 
meteorologiczny.

W a R P Z A W a  I I
13 00 M-Zyica saionowa i p łyty) 

14.10 głę.ine cnóry kościelne (p ły ty ) 
T5.00 Pogadanka. 15.10 Koncert.
18.00 Rscital organowy. 18.25 W ir­
tuozi instrememów d‘'t'-e!i 1 R 
Cro.ks -  tenor. 19 2.5 Pie~n' w wyk 
T. 0 i « - 4ftow ;k ir j. 19 50 żyć e kultu­
ralne. 19 55 W iać. sport. 22.00 Re 
cytacja z , D :'i«J4w" 22 15 Koncert 
wieczorny. 23 15 W ieczorne nastroje 
(p ły ty ).

20-45 Dziennik. 20.55 
Koncert chopinowski. 21.40 K w a­
drans poezji. 22-00 L. van Beethoven

7  T U K U

W y n i k i  g o n i t w
i  d n  a  3 1 p z t ć ;  e r n i k a

i on-
Kom.

IX  synfonic d-moli transm 
dynu. 23.15 Przegląd prasy ' 
meteorolog.

W A R S Z A W A  II. 

ar«łd«. dn, 8 Usiopatla.
13.Oj P łyty. ,4.10 Liyty.

Pogac gospoc. 1515 Ork. W  
kowFKiego SoO Koncerz sohstów 
its.50 P łyty. 19 50 łyc le  kultur. 19.35 
Wiać. sport, 22.00 Felieton t?an. 03.15 
Muz. tan. 23.00 Muz. lekka 5 tan 
( P l ) .

15-00
Rc-sz-

GON. I, Lys. uOC m. Nagr. 1800 
zl: 1) Olaf ż Michalczyk, ż ) fawajka 

3 ) Rafu (2 6 ), 4)  Diun ją  II, 
(94,5), 5 ) Centaur ![ (15^; W ygr. 
w 1 Min. 8 i, w walce o szyie, Tot. 
12,50, rar.c 8,50 i 10 jt 

GON. 2, Dyst 1600 m. Nagr. IsOo 
zł: l )  Bobruisk l .  Jeanaszewski, 2) 
Favoritas (120,5), 3)  Honwed (S i ) ,

15^  j 7

GON. u) Dyst. 1300 tn Nagr. 
„Reszkego” lG.tjOO zi. I )  Reda. ż. 
Gili, 2 ) luturna (2 3 ,j), 3) Rakoczy 
(33) 4) Hungaria (39 ). W ygr. w 1 
min. 20 f  łatwo o dł. Tot 7,50 
frapc. ,s.at i 7 zł.

GON. 7 Dyst. 1621 tn „Hep. Brze- 
z i ł "  12.009 J :  1 ) Neptu i, i .  Fomien-

Na boisku W isiy Jdbył się półfi­
nałowy mecz piłkarski o mistrzostw o 
Poiski juniorójA między W'islą i KPW  
(Poznań) jako powtórzenie meczu 
rozegranego w Katowicach w  ub. 
m.isiącu z wynikiem 2:1 dla Wisiy.

Spotkanie zakończyło się zdecydo- 500.

wanym zwycięstwem juniorów W i 
sły w  st. 5:1 (4 :0 ). Bramki zaobyli 
dla V/isły: Obtulow:cz —  2, Gracz 
— 2, Cholewa — 1. Honorowa punkt 
dla Poznańtzyków zuubył Białas, 
Sęuziowat p. Mitusiński. W idzów ok.

u w a  i f  J i k - i .  a  c

-  C r a c o v l a
moralny iyfui m s i r z o  Pulski

N i e s p o d z i e w a n y

ćfc R « A *

Juk się dowiadujemy, edward Ran 
zawodowy bokse,- Pdski, który ba­
wił od pewnego etatu w  kraju, wyje­
chał nieoczekiwanie wczoraj w nocy 
do Paryża przy czym nie jest wyklu­
czone, t t  wyjedżie ou stani.ąu do 
Ameryk: i zawadzi po drodze o
Anglię.

V, ■ 5j Kabina ( 1h). (?) ho, 2 ) Lift Boy (34,5) 3 ) Orgia
Merc- (97 W ygr w 1 mm. 41,5 . w  ( 46,s ). ,  Kieinót Bvchawski (44 ) -  
walce o łeb. To. 10 franc. 8 3  i 25 fł.

GON. 3. Dyst. 1300 m. Nagr. 160u 
zl: I )  Nitia i .  jagodziński. 2 ) Algier 
(158) 3 ) Motiiarde (17 ), 4 ) Persja 
(32,5), 5) Voleur (108), t.) Cyima 
an9), 7 ) Petarda. 8) birdarupol (56 ),

'w ) Nigh Breeze (74 ), W ygr. w ł 
min, 2i2> s. łatwo o półtorei di. Tot. 

i 12,5. franc. 6r5. 22 i 7 zł.
I GON. 4. Dyst. 1100 m. Nagr. iSo5 
i ł ć  X l  Jenny ). Balcer, 2 '  Jill (8 ).
! ? )  Omuiew (9.1), 4 ) Florisdbri .78),
5 ) item (82.5), 6 ) Szlem bez atu 
(2vi,5)* W ygr, w 1 min. 8 e pewnie o 
pół dł Tot - 30. franc. 9  i

GON. 5. Dyst. 22CO m. Handicap 
22G0 zł: I .  Łasi Night j. Kohitowicz,
2) Akcept ( I I I ) .  3) Tanew (15 ), 4) 
janezarka (22), S) L«ffi*ki 1 (07),«)
Pozeydoti (61.5) 7 ) Dą.fójn ( 26> n ev 

j pozostał na starcie. W ygr w  2 min.
J 20 s. łatwo o 4 dl. T o l. 63, franc. 11,5,

reszty koleiność mesorawdzona — 
Peryskop ( U j ) ,  Somosierra (  9A ) 
Lo PaiaAin <63,3) Dell (2«,5 ) Kuiwń 
(35 ), iiamiicai pozostat na starcie 
w vgr. v  3 min "i9 s w walce o 
krótki ceb Tot. 36, franc. 13,5, 14,5 
i 13 zi.

GON 8. Dyst. 226 m, Nagr. 2209 ci: 
Prokne, i .  Michalczyk, 2) l ulu 

O l ) ,  3) Mouscuetaire (49.5), 4 ) Or­
lean (45,5) *1 Sandomierz (98A ). 6) 
l-iktor (31 ), 7 ) Wicher III (35.5), 8) 
Parm r (79 ). W ygr w 2 min. 22r5 s. 
w wa’ ce o Dół d!. Tot. 71,5, franc. 
i'2A. G,5 i U  zł.

GON. 9. Dys' klOił m. Nagr, 1400 
zi: ! )  N i-ma ż. Lipuwicz, 2) Szaman J 
0 6 ) ,  3 ) Nawarra ił (19 .5 ), 4) Arkn 
rfia ( 61,5 ) 5 ) £xce:sior (33 ), 6 ) Ot

Drużyna Craco, ii zwróciła się do 
Am atorskiego Klubu Sportowego z 
propozycją rozegrania w dniach 2f i | 
28 listopada r. b. (po  zakończeniu j 
sezonu ligow ego) dwóch spotkań o 1 
moralny tytuł mistrza Polski. Spotka |

nia te odbyłyby się bez wzgędu na 
to, która z tvch drużyn zdobędzie m i­
strzostwo P ier»s;.e  spotkanie odby­
łoby się w Ghorzo-We, drugie w Kra­
kowie. A K S  propozycję tę przyjął-

W i e l k i e  j r l a n v  h c E k e ! s ! ó » r
i o B J C z y m  Kanadę, Niemcy, A s> ?

N a owiatnim posiedzeniu śląskiego 
Związki Hokeja m lodzie Omawiano 
projekt imprez międzynarodowych 
:*a najbliższy sezon zimowy, które 
odbęaą się n* sztucznvm iorze lodu 
wyra w Katowicach. Projekt ten prze 
widuje m. in. następujące iroorezy 
międLynarodowe:

4 i 6 grudnia reprezentacja Berii 
rta rozegra spotkanie z reprezentacją 

! ślasKa. W  ciągi1, grnćnia poza tym 
1 gościć ma ns. „  jedną z drużyn

tawa (37 ). 7 ) |og (63 5 ). W vgr. w  2! austriackich oraz r prezentacja Vłę- 
min. 77.f s. ,atwo o 2 dł. Tet. 34, t i e ’•
franc 9 6 i 6 zł. W  styczniu w terminie miedzy 8

a 18 odbędzie się oficjalne -ipatkan 
międzypaństwowe Niemcy —  Polska.

2 lutego projektowane jest sootka* 
nie międzypaństwowe Kanada —  
Polska.

Po mistrzostwach świata w P ra ­
dze czeskiej ma się odbyć w Katow i­
cach tu-niej ha kój owy przy udziale 
drużyn angielskie;, austriackiej, 
szwedzkiej i polskiej o nagrodę prze 
ehodnia m. Katowic.

Ponadto kluby ś!n«kie prowadzą 
na w łosia  rękę pertraktacje o roze­
granie szeregu enotkań * czoiowvm i 
drużynami Szwecji, W ęgier i AustriL



A B C  -  N O W I N Y  C C  D Z I E N N E  -  S t r .

Z  z a  k u l i s  w i e l k i e g o  k a p i t e l u

MM  p a rla m e n ta rzy s tó w  fe w la tn  ńskicłi
w  „ d y s K r e t n y c h  o p e r a c ja c h **  s k a r b o w y c h

Pod tytułem ,,Skandal wśród
parlam entarzystów  Lew ia tan a " 
jedno z pism krakowskich przy­
nosi następującą w iadom ość:

„jak wiadomo, przy ostatnich w y­
borach isejmcwych przyznana została 
grapie „Lewiaiana" mepropo.cjona’- 
nie wielka pot cja maujatów. Tym 
»po90oem weszli do sejmu i senatu 
głośni wodzouie Centralnego Związku 
Przemysłu Polskiego z p. A. Wierz 
bickirr uł czele (Między innymi 
przedstawiciel ,,świata pracy”). Mia 
ła to bvć gwarancja w  polityce win­
dowania c m wieli ich karteli.

Rzeczywiście, liccne pompatyczne 
tyrady i przemówienia ref eremów- go­
spodarczych w  sejmie i senacie były 
jaskrawym dowodem, że ir.teres „Le- 
wiatana” góruje nad interesem spo 
łeczu/m w  Polsce.

jako nowy nabytek polskiego pai 
łamentaryzmu wpłynął na falach le- 
wiatańskic.i do senatu nowy rekin ■—  
Tadeusz Karszo - Siedlecki.

Mafy człowiek, o wielkich ambic­
jach, z° any w najbliższym otoczeniu 
-gigolo” Lewiatana. Ten pan właśnie 
zostai udekorowany przez ministra 
Przemysłu i Handlu najzaszczytniej- 
szymi orderami Rzeczypci .politej —  u 
siebie, na własnycn śmieciach —  w  
swycn zakładach fabrycznych.

Wkrótce po tej uroczystości —  wy 
bucht skandal w  czasie pewnego pro­
cesu, którego głównym boha.erem 
ika/.af się właśnie tenże senator, czo 

łowy mąż Lewiatana p. Karszo - Sie 
dleckk Cn to właśnie urzęduje jako 
dyrektor Huty Ostrowieckiej, do spół 
ki z p Andrzejem Wierzbickim urze- 
mawiali do przekonania kontrolerów 
skaibowych by zbytnio i wnikliwie 
tie wgłębiali się w  szczegóły ksia.g 

ich pizedsiębiorstwa. ^onieważ p . 
Karszo - Siedlecki dziś najdalej ju­
tro, zostanie ministrem...

W  tych dniami wybuchła nowa 
bomba z tymi samy mi bohaterami, 
okazało się mianowicie, że przy prze 
noszeniu fiaeicomis Księcia Pszczyń­
skiego na rzecz Skarmi Państwa —  
w  czym p. Karszo - Siedlecki wystę­
pował jako pośrednik, popełniono nie­
ścisłości —  a rzecz całą ujęto w  ten 
sposoo. by magna niemiecKi mógł 
tanim kosztem „wymigać” się z zo­
bowiązań skarbuwych, a osoby po­
średniczące w  tej „zboznej” akcji, mi 
strzowskim kunsztem iew;aW skim  
^pełnić swe szczytne porłannictwo 
niesiema pomocy każdemu obcemu 
kapitałowi, który za to suto zapłaci.

Sprawy, o których mowa. nają 
być tematem interpelacji jednego i 
posłów na najbliższej sesji „ejmo- 
wej

Równiei mówią w  politycznych 
koracn stolicy, że Klub 1 i Listopads 
ktoregu członkami są mięazy inn] / 
parlamentarzyści lewiatanrey, ma 
nyciągnąć ostre konsekwencje wobec 

skonmroiritowanych sena.oroów”.

Na m arginesie tej' w iadomości 
trzeba zauważyć, że -sprawa Za­
kładów- Ostrow ieckich została w  
M in isterstw ie Skarbu „w y jaśn io ­
na" i dochodzenia zostaiy umo­
rzone. Co sądzić o takich „w y ja ­

śnieniach" w iem y najlep iej ze 
sprawy Mazurów, która prawdzi­
w ego w yjaśn i en a doczekała się 
do-piero zupełnie nieoczekiwanie 
w procesie urzędników skarbo­
wych.

C z e r w o n y  r z ą d  o p u ś c i ł  W a l e n c j ę
B a r c e l o n a  stolicą b o ls z e w ic K ^ e j  H i s z p a n i i

5 0  t y s .  o s 6 ń  c h r o n i  s ! e  d o  K a t a l o n ’ 1
LONDYN, 31 10. Donoszą z! aerop.aneir udał się do Barceło-

W alencji, źe prezydent Azaria ny, gdzie w poniedziałek rozpocz; 
ogłosił dekret, praoioszący siedzi .w ur/.ęaowanii 
bę rządu hiszpańskiego z Waleń- W  związku t  tym postanowie- 
cji ao Barcelony, Premier Negrin niem odbywa się gorączkowa pra- 
wczoraj rano opuścił Walencję I ca przeniesienia wszystkich m ini

Okręg Poznański i Komerda Chorągwi glosowała

Przeciw porozumieniu -  6>erat- Crużyńsk? - Pascne Isiti
P r i e b i e g  R a d y  R a cze ln eJ  l . H . F ,

W  niedzielę odbyła się Rada 
Naczelna Z. H. P., której głów ­
nym tematem obrad byłe ustosun­
kowanie się do in terpelacji harc­
m istrza Grabowskiego, sędziego 
okręgowego, w  sprawie w ycofan ia

harcerstwa z porozum ienia się ze 
Strzelcem , Związkiem M łoaej W si 
i O rgan izacją  M łodz Pracu jącej. 
P rzeb ieg  Rady był b. burzliwy. 
Jan Bortnowski dowódca Okręgu 
Korpusu w  Toruniu zainterpeio-

wał w ojewodę O iażyńskiego, czy 
utworzenie porozum ienia było u- 
przednio zameldowane M arsza! ko  - 

w i Rydzow i Śmigłemu i uzyskał 
jego  akcentacje. W  długim  w yw o­
dzie wojew oda wyjaśnił, że dele-

m MLECZARNIA 
Szpitalna 7 J A ^  6 L i Oblany jarskie

ęti  n «| a  i ir ią lM 8 0
i i .  k * .  l 1 1 . . tra c ił Kra* 

•w re ji m l  r » » t c * » y « L  
n u t l l  * I a . i t

t n i i t c *

■sata

Z a o s t r s e n i e  s t o s u n k ó w
w i o s K o - f r a r c u s k i c h  

Ambasador Cerruti opuszcza Paryż
I m p e r i u m  r z y m s K i e  K o ś c ią  n i e z g o d y

PA R YŻ , 3 i. 10. W ielk ie w raże­
nie w yw ołał tu w yjazd  ambasado­
ra Włoch Cerrutiego, z  którego 
to urlopu ambasador, jak  nodają 
z kół dyplomatycznych, nie po­
wróci. Pozostaje to w  związku z

K r ó l  h u ł g a r s K i
w Londynie

L O N D Y N , 31. 10. W  niedzielę 
przybył do s to licy  A n g lii król 
Botj»s I I I  bułgarsKi w raz z mał­
żonką królową Joanną. Króie- 
r-fwo pazebywać będą w  Londynie 
incognito pod nazwiskiem  hra- 
biostwa Rylakich.

Sparaliżowany ojciec brr n ł
u ł a s n ą  c ó r k ą  £ r z ? d  m ą t e m

ktćry napadł na nią z siekiery
Wielka awantura rozegrała się w 

niedzielę nad ranem w Warszawie 
przy u l Wolskiej, gdzie przyszedł 
do domu nr. 181 Wacław Wiśniew­
ski, mieszkaniec Chrzanowa, oraz 
Władysław Muszyński (Ordona 14), 
Obaj byli pijani.

Wiśniewski z siekierą w ręku za- 
ezał dobijać się do drzwi mieszkania 
Józefa Pietrzaka, gdzie mieszka rów­
nież córka Pietrzaka — Zofia, któ­
ra przed jedenastu laty wyszła za 
mąż za Muszyńskiego. Zofia po roku 
porzuciła męża i zaczęła żyć z W i­
śniewskim. Owocem tej przyjaźni 
było dziecko, liczące obecnie sześć 
lat. Z koiei porzuciła ona swegc 
przyjaciela i zamieszkała u ojca. W i­
śniewski day ał je j na utrzymame, 
prosząc, by wróciła do niego, ona 
zaś odmawiała. Było to powodem 
stałych awantur.

Wiśniewski zaprzyjaźnił się z mę­
żem swej przyjaciółki i obaj pos^- 
nowiu sie zemścić na niewiernej żo 
nie i kochance. Pili całą noc, uzbroi-

y puścić, Wiśniewski wybił toporem 
drzwi i wpadł co pokoju z okrzy- 
kipm:

—  „Przeklęte dranie, pozabijam 
was'*'

Rzucił się najpierw na Muszyńską, 
która legała w łóżku. Pietrzak sta­
nął w obronie córki. Mając sparaliżo­
waną prawą rękę, nie mógł sobie po­
radzić z młodym i zdroy ym przeci­
wnikiem. W mieszkaniu znajdował 
się Stamsław Rosiński, znajomy 
Pietrzaka, który przyszedł mu z po­
mocą. Lderzył Wiśniewskiego pięścią 
w głowę, wyrwał mu siekierę i zadał 
nią kilka ciosów w głowę. Muszyń­
ska w tym czasie zerwała się z łóż­
ka, chwyciła młotek oraz wałek do 
ciasta i jęła okładać nimi Wiśniow­
skiego, który wskutek uderzeń sie­
kierą, upadł zbroczony krwią na 
podłogę. Muszyński, widząc, i “  przyj 
dzie kolej i na niego, ulotnił się.

Wezwano lekarka, który Wiśniew 
skiego w stanie ciężkim zabrał do

nieuznaniem dotychczas przez 
F rancję  podboju Abisynii.

W  spraw ie te j agencja Havasn 
przypomina, że ambasador fran ­
cuski w  Rzym ie De Saint Quentin 
m ianowany ju ż p-zed rokiem nie 
m ógł dotychczas objąć swej p ła­
co tvKi, gdyż Rzym  domaga się, aby 
lis ty  akredytujące amoasadora 
adresowane były do króla W łoch i 
cesarza E tiop ii, co pociągałoby za 

-sobą u izędowe uznanie podboju 
Ab isyn ii przez Włochy.

Koła parlam entarne nie s^dzą, 
aby inicjatjwra podjęta w c zo ra j1 
przez -  rząd w łoski m ogia m ieć, 
w p ływ  na stanowisko, za jęte od 
początku przez k ierownicze koła ] 
francuskie.

Uznanie imperium  włoskiego 
jest m ożliwe dla F ran c ji jedyn ie 
w wypadku powzięcia odpow ied­
n iej decyzji prze? L ig ę  Narodów

„Rpoąue"* oświadcza, że F ran ­
c ja  nie m iała racji, odm aw iając 
aznania Imperium w łoskiego jak

również odm awiając gen. Franco 
praw  strony w oju jącej. Gdyby 
Francja  posiadała ambasadora w 
Rzym ie przy kiólu , to być może, 
postąpiłaby wbrew  tendencjom 
L ig i Narodów , ale uniknełaDy na­
tom iast dzisiejszej naprężonej sy 
tuacji śródziemnomorskiej. Rów ­
nież, gdyby Francja  posiadała 
przedstaw iciela  w  Salamance, to 
prawdopodobnie wywołałaby gro ­
my Sowietów, lecz nie m iałaby 
razie konfliktu przerywanych 
kcmu.iikacyj śródziemnomorskich 
i nie byłaby zmuszona unierucho 
mi.fi wojsk na' gran icy pirenej- 
sU ej.

P ertin az  w „Echo c rP a rs "  
przypomina, że 1920 roku Wiochy 
przez 7 miesięcy wzdragały się 
uznać protektorat Francji w Ma­
roku, a 15 lat Francja czekała na 
uznanie przez Rzym atann fak­
tycznego w TuPisie. Kończąc 
swój artykuł Pertin a* zarzuca 
Włochom, że dążyły świadomie 
do zaostrzenia sytuacji.

gacja  Naczeln ictw a po porozu­
mieniu m eldowała się a Marszal­
ka, a le  —  nie została narazie 
przyjęta. Rów n ież bardzo ostro 
samowolne decyzje Naczeln ictwa, 
zaatakował przewodniczący okrę­
gu PoznańsKiego senator Bernard 
Chrzanowski i komendant Cho- 
i ągw i Poznańskiej harcmistrz 
Balcerek Pom imo jednak sprzeci­
wu najw iększego okręgu Z. H . P., 
jakim  jes t bezprzecznie okręg po­
znański, decyzja naczeln ictwa zre- 
szią z szeregiem  poprawek i za­
strzeżeń została przyjęta przez R a­
dę Naczelną do wiadomości. Gen. 
bortnowski nie w zią ł udziału w  
głosowaniu. posiedzen ie Rady 
N aczelnej' wykazało duże roz- 
dżw ieki w gron ie dotychczas dość 
zgranym, jak im  była Rada N a ­
czelna. P rzedstaw ic ie le  A rm ii, w 
stosunku do działalności N aczel­
nictwa za ję li stanowisko w ycze­
kujące.

N a  Radę nie przybyło cały sze­
reg  wybitnych działaczy, którzy 
nadesłali natomiast listy ze sprze­
ciwami.

sterstw  i centralnych urzęaów. 
oraz ich personelu do Barcelony. 
M niej w ięcej ok. 50 tys. osób 
nrzeniesie się z  W a lencji do no­
w ej siedziby rządu. W arunki 
transportowe były bardzo utrud­
nione wskutek szalonej ulewy, Ja 
ka trw ała  przez parę dni.

B A R C E LO N A , 31. 10. Przeni*. 
sienie rządu do Barcelony nia 
■wpłynie na autonomiczny statut 
Katalon ii, w  myśl odbytych kon- 
feren cy j pom iędzy rządami re ­
publikańskim i katalońskim.

W raz z przeniesieniem  s to lie j 
około 20.000 urzędników rządo­
wych w raz z ich rodzinam. zosta* 
nie po raz drugi przesiedlone od 

l chw ili wybuchu w ojny cyw iR e j. 
j U rzędnicy zostaną rozrmeszczenl 

w 6.000 domów czynszowych, któ 
re rząd kataloński postaw ił do 
dyspozycji wraz z 46 hotelam i 
Barcelony. Rozplanowanie b iu r i 
urzędów trzymane jes t w  tajem ­
nicy ze względu ceiów  obronnych’.

Rząd kataloński załatw iać bę­
dzie wszystkie sprawy m iejscowe 
w zakresie swych uprawnień, na­
tom iast sprawy podlegające kom­
petencji po lic ji oddane będą spec 
ja ln e j Juncie, która wyłoniona 
zostanie za zgodą obu raąaów.

Jak przewidują, m inisterstwo 
w ojny obejm ie kontrolę nad w szy 

| stkimi ważniejszym i instytucjanfl 
j wojskowym i, które dotychcza* 
' podlegały kompetencji organ iza­
cy j robotniczych. Przew idywana 
na fronc ie  aragońskim  decydują­
ca w ielka bitwa, którą nazywają 
Witaj „hiszpańską M arną", roze­
gra się prawdopodobnie wkrótce, 
rozstrzygając o losach długiej 
w ojny cyw ilnej.

Z n o w u  z a k » c c i
n a  u l i c a c h  J e r ó z o K m y

JE R O ZO L IM a , 31. 10. Pomimo 
i/stainidh zarządzń w-zmacniają- 
cych. posterunki policyjne, w  P a ­
lestynie miały miejsc* nowe in­
cydenty,

W L-itarei dzielnicy Jerozolimy
dofzdo dc strzelaniny pom iędzy nadal.

Arabam i i Żydami, podczas któ­
rej zabito 2 Żydów i  raniono t  
Arabów. F o lic ja  dokonała aresz­
towania 12 osób.

Stan ochrony w yjątkow ej urwa 
w  starej dzieln icy Jerozolim y

4 0 C  w y  r o k c  w
jro z a b u r z e n i a c h  w  M a r o K o

Ii się i wyruszyli do mieszkania Pie- szpitala. Policja aresztowała Pietrza- 
trzaka. Ponieważ nie chciano ich | ka, Muszyńską i Rosińskiego

O s z a l a ł a  m a t k a
z a s t r z e l i ł a  p i ę c i o r o  d z i e c i

N O W Y  JORK, 31 10. W  Nor- 
walk (J ow a ) m iała m iejsce stra­
szliw a zbrodnia chorej umysłowo 
matki, która zabiła pięcioro 
swych śpiących dzici w  wieku od 

2do 13 la t wystrzałam i z kara­
binu w  głowę.

W  chw ili, gdy dwaj starsi sy­
nowi powrócili do domu, oszalała 
kobieta zamknęła się w  mieszka­
niu i wystrzałem  z karabinu po­
zbawiła siebie życia.

Chrystus i  Króla uczczono
w cate) P olsce

W całej Polsce obchodzono u- 
roczyście święte Chrystusa K ró ­
la. W  stolicy obchód ten rozpo­
częto w w ie lk ie j sa 'i Domu K ato­
lickiego złożeniem uroczystego 
hołdu. W e wszystkich św iąty­
niach odprawiono uroezj-ste na­
bożeństwa.

Poznań obchodził w  n iedzielę 
uroczyście św ięto Chrystusa K ró ­
la. W o -wszystkich kościołach od­
prawiono nabożeństwa, po czym 
w auli uniwersytetu odbyła się 
akademia. W  akademii w zią ł u- 
dział J. Era. ks. kardynał Prym as 
H iond wraz z licznym  duchowień 
stwem oraz tium y publiczności.

Po południu odbyła się pod 
pięknie ilum inowanym pomnikiem 
„W dzięczności" wspaniała mani­
festac ja  re lig ijna . Ze wszystkich 
nara fii poznańskich przybyły or- j 
gan izaeje ze sztandarami i orkie­
strami. W  u-oczystości w zięła  
udział kompania honorowa j 
m iejscowego pułku piechoty. P o ' 
odeg-aniu hymnu państwowego 

i odśpiewaniu pieśni kościel­
nych nastąpiła wspólna m odli­
twa, po czym ks. biskup Dymek 
udzielił zgromadzonym błogosła­
w ieństwa. Śpiew „Boże coś P o l­
skę" zakończył wzniosłą m anife­
stację.

PA R Y Ż , 31. 10. M iejscowe w ła­
dze marokańskie rozpoczęły ener­
giczną walkę, m ającą na ceiu 
stłumienie ulicznych demonstra- 
cyj. Sądy marokańskie w trybie 
przyśpieszonym nkazały około 400 
agitatorów i demonstrantów.

W yrok i ferowane przeciw  ucze-

otrz jm u ją  rok do dwóch w ię z ić  
nia. Wśród aresztowanych ostat­
nio przewóaców znajdu ją eię 
dwaj agita torzy m arokańscy: Mo 
hamed el Ouazzini, poszukiwany 
od dłuższego czasu i. obecnie ocza 
kujący w w ięziesiu  dłuższego w y­
roku i Mohamed el Ghazi, pojmą-

stnikom demonstracyj są stosun- ny w Rabacie i uznany za najm e-
kowo łagodne, podczas gdy prze bezpieczniejszego agita tora  na f
wódcy rucha nacjonalistycznego renie marokańskim.

D w i e  g o t :  z r r > y
w  z a k n e . i  suterenie

Nin. Pierlot z partii katolickiej
t w o r z y  n o w y  r z ą d  b e l g i j s k i

B R U K S E LA , 31. 10. Wskutek 
stanowiska partii lioera lnej, któ­
ra ąllnie s-Drzeoiwiła się m ożliwo­
ści u form owania nowego gabine­
tu przezf dotychczasowego m ini­
stra finansów  de Mana. król do- 
lec ił w  dniu dzisiejszym  utwo­
rzyć gabinet dotychczasowemu 
m in istrow i roln ictwa, P ie r lo t  
P ie r lo t je s t  z pochodzenia waloń 
ozykiem, brał udział jako m ini­

ster w  trzech rządach i jest człon 
kiem partii katolick iej.

W  wypow iedzianej niedawno 
mowie w jednym  i  m iast waloń- 
skeh, Pierlot. onowiedział się ja ­
ko zwolennik ostatnio przyjęte j 
polityki zagranicznej. P ierlot, 
który p rzy ją ł poruszone mu za­
danie utwo~zenia gabinetu, bę­
dzie się starał sform ować rząd 
zjednoczenia rarodowego,

N iezw ykłą  przygodę przeżyła 
w łaścicielka sklepu, 34-letnia Ja­
nina Będzisz (N ow ogrodzka 4).

Kobieta usłyszała w nocy szme­
ry w  kuchni, znajdującej się w 
suterynie pod sklepem. Sądząc, że 
zakradli się tam złodzieje, zaczę­
ła schodzić na dół. N ag le  złama­
ła się drabina. Przestraszona ko­

bieta znalazła się w  wodzie po 
pas. Dopłynęła w ięc do okienka 
i otworzyła je . N a  próżno jednak 
wzywała pomocy. Była godz. 4-ta 
nad ranem ; uiica św ieciła  pustką.

Dwie godziny przesiedziała Sę­
dziszowa w wodzie. Dopiero o  «  
szła jakaś kobieta, Która zaw ia­
domiła aozorcę o wypadku.

A B C  \tsl
w  P o l s c e ,  

ż y d o w s k i e

j e d y n y m  p i s m e m  

k t ó r e  b o j k o t u j e  

b i u r a  o g ł o s z e ń !

REDAKCJA: Warszawa, AL lemzolirasca i ?1 Teletonv 666-62 (sekretariat 666-99 (o gó )n v ), Oddtiał m-ejsk 
„A H L " Al lerozolimska 3 a. Tel. 88.333 c-zyjmuje tnte-esantów codziennie w godzinach 16.3ft— 19.30

ADM INISTRACJA; Warszawa, Al. Jerozolimska 121. Tel. 3o9 33 Kanror prermmerata: A l lerozolimska ? a
I piętro Tel. 8-13-33 Zarrąd i Dział Ogłoszeń: A t lerozoiimsKa 3a, tel 727-33 Konto P. K. O. 23400
Skrzynka Hoiztowa 745. Adres feieura^czty -  ABC W a^zawa.

PR ZE JSTW YIC IE I STW A Lódż, Piotrkowska 103 fe l M l 44 Biuro czynne w godz 10— 13 I 15— tS. Poznań.
27 Grudnia 2, W łocław-k, Cyganki 34. tel. 135, Kalisz Rzeźnicza 4.

PRENUM ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) 1 na prowincji zt. 2.30 miesięcznie: wydanie B wraz 
z dzietam. Fienkiewaza zł. 3.30 miesięcznie. Za granicą zi. 4.00. W yd. 8 ( z  premią Książkową) zł. SAO 
W  Austrii, Czechosłowacji. W. M. Gdańsku i na W ęgrzech cena prenumeraty jak w  kraju.

p u <  «  ty  If i*"* f T P  y y  . ** mieisce wysokości 1 milimetra przez szerokość |edne| szpai-
“  '  w ł C I J  • ty (-ja wszystkich s ranach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — I zł.
w tekście (wśród artykułów) 70 gr., w reklamach (w śror ogfoszefi) -  59 na ostatniej stronie —
t0 gr. Nor?*ki reklamowe -  ł zł. Komunikaty • wyia^mcma — 1 5C :ł.. opisy specjalne — 3 zt lekarskie 
30 gr Nektologia oo 30 gr D*ohne DO 20 gr zł wyra- duże litery w ogłoszeniach ..drohnych” Hczv się za 
oddzielne wyrazy. — 'tfftsty druk — podwójn e. Notatki r fa tt io w e  oznacza się cyfrą (N .) a komunikaty — 
wyjaśnienia cyfrą IK .) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

D ział o g ło s z e ń ; AIeła Jerozolim ska 3 a —  biuro czyn n e od godz. 6 rano do 6 w *ecz Tel. 72733.

W y d a w ca : Spółha W y d a w i Icza „A B C ”  Sp. z ogr . odp

P«dŁktoi naczelny dr, W°jciecn Zaleski Peuk. Literacka S z o o. Warszawa, Al. Jerorc’ .mska 121 Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Bobiński


